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W BYSTRZYCY 
KŁODZKIEJ 
zdjęcia do 


KUPILIŚMY 


„Pilot polarny", radziecki o 
lotnikach polarnych. Ojciec, zasłużo- 
ny lotnik, padł ofiarą represji w cza- 


p) WS GO je kultu jednostki, syn — również 
. acę. Realizacja iii Guri Grują: 


DNIA 
WOLNOŚCI: 


Reż. Alek: 


Siergiej Płotnikow i Lew Kruglyj. 


Dziewczyna Bai-Sao". Historia 
wietnamskiej dziewczyny, walczącej 
w oddziale partyzanckim z Franc 
zami. W rolach głównych: Tra Giang, 
Tran Phuong, Ba Du i Minh Tri, 
Reżyserował 'Phan Ky Nam. Film 
nagrodzony na festiwalu w Moskwie 


der Ford zakończył już zdię- 


plenerowe do filmu „Pierwszy dź 196, 

ci”, Realizowano je w Bystrzycy 

j na Dolnym Śląsku. Na zdjęciu: hłopiec z_dwi_światów*, Duński 
próba sceny z udziałem Tadeusza Łomnic ma psychologiczny. Opowieść 0 mło- 


dym chlopcu — synu Duńczyka 1 

Hinduski, Po latach spędzonych w 

Indii, chlopiec przybywa do Danii, 

sdzie na próżno usiłuje przystosować 

się do nowego otoczenia. Film nagro- ' 

h dzony_w_rokn_1960 na festiwalach w 

POLSKA PREMIERA o 7 tannes, Wenecji 1 Edynburgu, W ro- 
W Warszawie uroczysta premiera znanego filmu Very Chytilovej | [eh Klowny ch: ry Sona kdo 


IA RR Skid 
, RSHA INE GA R PEJA 
FILMU Pa Ra ej Akadejesia RSL 


kiego (Jam). Reporlaż z realizacji filmu 
zamieścimy. wkrótce, 


„0 CZYMŚ INNYM* 


M — Mordert Film_niemieci 
roku 1931, zaliczany do_najwybitniej- 


MIE e TYDZIEŃ W FILMIE e 


szych osiągnięć. światowej kinemato- 
grafii. W wielkim mieście grasuje 

i . mordórca seksualny, Ścigany przez 
— policję oraz podziemną organizację 


przestępców. Reżyserował Fritz Lan 
(„Kobieta w oknie”, „Tysiąc Oczu 
doktora Mabuse*), 'W rolach pgłów- 
nych: Peter Lorre, Otto _Wernicke. 
Ellen Wiamann, Paul Kemp i Gu- 
stat Grandzens. 


„reżyser i operator 


AKTORZY W „POPIOŁACH* 


JÓZEF Pie 
ARKUSZ | filmón 


lmów oświatowych 


„Siedem narzeczonych dla_ siedmiu 


7 braci*. Amerykański musical, którego 
glądam kolorowy film pt przy pomocy których możemy akcja toczy się w połowie XIX wie- 
„Plastuga”, Film jest krót. _ przekazać wiedzę 0 filmowa” ku na Dzikim Zachodzie. Siedmiu 
ki, projekcja trwa 10  nuch zjawiskach, braci z odiudnej fermy wyrusza do 

minut. — Czy wobec "tego pańskie miasteczky. 2 zamiarem  źnalezieni: 
Jak długo realizował pan filmy pokazują prawdę kandydatek na zony. Fllm_ uważa 

ten_ film? — Zawsze. Bo chociaż filmu- za najwybitniejsze dzieło „mistrza fil- 


- Dwa lata. Okres rozwojo- jemy w warunkach  sztucz- 
wy płastugi trwa rok, jednak nych, opieramy się ściśle na 
djęć nie od razu nam badaniach naukowych. Nasza 
Trzeba było raz je- rola polega więc na znałezie- 


mu muzycznego! Sianiey_ Donena 
(„Deszczowa piosenka”, —„Zabawni 
buzia”), Grają: Jane Powell, Howard 
Keel, Russ Tamblyn. Barwa, szeroki 


ze powtórzyć cały cykl, niu właściwej metody przeka- ekran. 
: — Filmy popularno-nnukowe, _ zanła_widzowi wiedzy-0 nich. > 
zla biologiczne, realizu — Jaką rolę pelni w pańskich „Król królem". Komedia o obywa: 


je się bardzo długo. A jednak filmach komentar4? 

mAEBRTJUE na, AWyM Koncie Slowo powinno tylko 
około dwudziestu pozycji, w wzbogacić obraz. Jakże jednak 
iym_ wielokrotnie nagradzane 


1elu CSRS, który zostaje królem eg- 
tycznego państwa, Reżyserował we- 
teran czechosłowackiej  kinematogra- 

Martin Fric_ („Cesarski piekarz* 


życie lrwa* i — zrealizowane EWARER brana córka”), Znani aktorzy 
Wspólnie £ reż. Jerzym opiet Spotkania Czescy: iti SoVak, Milos_ Kopecky 
Popiolkiem — ener- irozmóuki Vlastimil Brodsky i Jirina Bohda* 
getyczne krążenia krwi”, PINE ZIÓLE lova. 


— Często zdarza się, że pra- 
cuję jednocześnie nad dwoma  ©zęsto na komentarzu spoczy- 
lub' trzema tematami. Ter wa cały ciężar przekazania 
na przyklad, interesuje mnie Wiedzy zawartej w filmie, O- 
Kilka problemów z dziedziny braz nie zawsze wystarcza, by 
metaloznawstwa: wyjaśnienie ukazywane na ekranie proce- 
procesów zachodzących wsta: sy były dla widza zupełnie 
li pod wpływem clepta. Będą zrozumiałe, Wciąż jeszcze szi- 
to filmy naukowo-badawi kamy właściwej formuły dla 


, 
„Złoto Rzyniu*. Wloski fRm' oparty 
na autentycznym wydarzeniu z dru 
iej wojny swiatowej: Niemcy żąda= 
ją od gminy żydowskiej w Rzymii 
okupu — w zamian obiecują %a 
stać prześladowań. Reżyserował 
Lizząni „Achtung, Banditen 
ubogich kochanków"). Grają: 


pych. Chyba nie- Ą ; 
realizowane wspólnie z nau. filmów naukowych. Ch Maria Fetrero, fd Blain. Jean 
kowcami z Politechniki Gl; ostatecznie _ wykorzyślujemy Sorel 1 Andrea checchi 

wickiej. Ciekawi mnie też  Kamerg 1 dej, ulasciwości, |. 

zagadnienie wałki z głodem „żę malizowne Almy © byt „Załolnik*. Komedia francuska 
— wykorzystanie tym celu dzielnie realizować flmy. Ę: przyjęta entuzjastycznie przez publi- 


Piih_ operatorem. 

— Technika zdjęciowa w fil- 
mie naukowym jest tak waż 
na, że najpierw trzeba przejsc 
staż operatorski. Jako reali 


ogromnych bogactw mori t 
oceanów. 

- Realizuje pan swe filmy 
«k zwanymi technikami Spi 
jalnymi. Co to znaczy? 


czność i krytykę we Francji i za gra- 
nicą. Scenarzysta, reżyserem i Wy- 
konawcą głównej! roli josj Pl 
Etaix — „największa nadzieja fran- 
cuskiej komedii filmowej". Film wy 


- Chyba to, że jeszcze nige  Zttor specjalizuję się nie tyle różniony nagrodą tn. Delluca (we 
dy nie udało mt słę powtórzyć "6 pewnej tematyce, ile włas- Francji) za nazleoszy debiut oraz ho- 
tej samej” metody zdjęciowej. nie w zakresie technik spe norowym_d użiania na U 
Nasza praca wymaga stałych — <almych, biegłoroczny alu w. Moskwie 


S-W Grają m. in. Arneli, Li 
ce Ligneres i Karin Vesely.* 


RAral OJBPNOSKI (DANIE ZOJBRYCHAKI) poszukiwań, drobnych odkryć. Rozmawiała: 


1 Ksiażę Gintult (Piotr 


re 


„Dziecko czeka”, Trzeci film Joht 
Cassavctes enie"). Akcja toczy 
się w zakładzie dla niedorożwiniętych 
dzieci, dokąd przybywa samotna ko- 
bieta (Judy Garland), pragnąca po- 
święcić się pracy pedagowicznej. Gra 


Jak sie dowiaduje! - dabicza kt 
kompletowanie obsady" „Popiołów reż, An 
drzeja Wajdy, Rafałem Olbromskim_ będzie 
Daniel Olbrychski (glówna rola w „Rannym 


W lesie") — student szkoly: aktorskiej, księ- ją: Burt Lancaster, Gene Rowlands, 
ciem Gniultem —_ Piotr Wysocki, absolwent Steven Hnl- 
kiakowskiej PWST, Heleną - Pola Raksa. 
księżniezka, - Elżbieta Beata Tyszkiewicz, 
biotremOlbromskim — Józef: Duriasz, W. 
nowskim - Jań Nowicki, absolwent kra- 


kowskiej szkoły aktorskiej. Rola Krzysztofa 
Cedry pozostaje nadui Tajemnic: 


ZESPÓŁ STUDIO 


Aktorzy laureatami poszukuje 


nagród 
za twórczość 
radiową i telewizyjną 


Kumiiet do Spraw Radia i Telewizji przy- 
„ul doroczne nagrody za twórczość telew 
zsjną i radiową w roku 1463. Wsród nagro- 
msonych są m. m. Znani aktor: 
Kucówna, Aleksandra Sląska, Iunacy 
wski. Adam Hanuszkiewicz i Andrzej Pola Raksu (Beata) i Wiesław C 
pieki „Beata”, reżyserowanym przez Annę 


2 


Kierownictwo produkcji nowego 
filmu, realizowanego w okresie 
Wakacji w zespole STUDIO, po- 
szukuje do jednej z głównych ról 
dziewczyny o polskim typie uro- 
dy, w wieku od 15 do 18. lat. 
zdjęcie oraz bliższe dane (wjek, 
wzrost, posiadane wykształcenie, 
adres) prosimy nadsyłać na ad- 
res: Łódź, Łąkowa 28 — Zespół 
STUDIO, do dnia 25 maja br. 
Nadsylane zdjęcia nie będą zwra- 
cane. $ 


© TYDZIEŃ W FILMIE © T 


ołas (Okular! 
okolowską w zespole STAR: 


ILMY, 0 KIÓRYCH SIĘ MÓWI 


roczny, chwilami chorobliwy erotyzm 

filmów bergmanowskich — reprezen- 

tatywnych pod tym względem nie 

tylko dla szwedzkiej, lecz dla całej 

kinematografii skandynawskiej — ma 
często metafizyczny charakter, jest swoistym 
uosobieniem zła, które tkwi w „grzesznej na- 
turze” człowieka. Ale w filmie „491” Vilgota 
Sjómana, dawnego asystenta Ingmara Berg- 
mana, wybujały seksualizm ma być aktem 
społecznej krytyki i artystycznego demaska- 
torstwa. 

Treść filmu, który stanowi od wielu ty- 
godni jedno z czołowych wydarzeń życia kul- 
turalnego i politycznego Sztokholmu, za- 
czerpnął Sjóman z powieści trzydziestolet- 
niego pisarza, Larsa Górlinga. Autor książki 
wytoczył władzom. i szwedzkim instytucjom 
społecznym namiętne oskarżenie o obłudę i 
nieudolność w wychowaniu powierzonej im 
— z reguły trudnej, przeważnie zaś prze- 
stępczej — młodzieży. Górling, sam wycho- 
wanek publicznego zakładu opiekuńczego, ty- 
tuł swojej powieści zaczerpnął z Ewangelii 
według Mateusza. W jednym z jej wersetów 
— na pytanie Piotra, ile razy należy wyba- 
czać bliźniemu, Chrystus odpowiada: „aż do 
siedmidziesiąt siedmikroć”, czyli 490 r. 
Wypadek, który pokazują twórcy książki i 
filmu, ma być czterysta dziewięćdziesiątym 


zeniu. 


Sześciu młodocianych przestępców. recy- 
dywistów (grają ich młodzi ludzie wzięci 
przez reż „ ulicy), zostaje oddanych pod 
kuratelę młodego. energicznego * opiekuna 


społecznego i ulokowanych w podmiejskiej, 
opuszczonej willi. Chłopcy mają obowiązek 
codziennego meldowania się u_ miejskich 
władz opiekuńczych poza tym są zupeł- 


nie wolni. Eksperyment, który ma otworzyć 
bohaterom drogę do normalnego życia w 
społeczeństwie, zawodzi i kończy się tragicz- 
nie. Chłopcy nadal chuliganią się — piją, 
kradną, szmuglują. Raz tylko odwiedza ich 
pastor i raz oglądają przedstawienie teatral- 
ne, które — swoją sztucznością — śmieszy 
ich i nudzi. Jeden z chłopców pada ofiarą 
miejskiego inspektora dla spraw młodzieży, 
homoseksualisty. Na pokładzie zachodnio- 


niemieckiego frachtowca, gdzie kupują wód- 


Reeaukacja? 


chłopcy młodą, samotną szwedz- 
ką dziewczynę. Zgwałcona przez niemieckie- 
go majtka, dziewczyna godzi się mieszkać z 
chłopakami w ich willi. Nie chce jednak 
być im powolna. Rozbestwieni — zmuszają 
dziewczynę do sodomii, W końcu do willi 
wkracza policja. W zamieszaniu, wywołanym 
pojawieniem się policjantów, najmłodszy z 
bandy, niedorozwinięty, wypada z okna i za- 
bija się. 

awka okazała się tym razem zbyt silna. 
Po raz pierwszy od roku 1914 cenzura zabro- 
wietlania szwedzkiego filmu w ca- 


niła w. 
łości. 
Sjóman nie ukrywał, że pokazał seksualną 
rozwiązłość swoich młodocianych bohaterów 
w wyraźnie polemicznym celu: pragnął po- 
stawić pod znakiem zapytania metody edu- 
aspołecznej młodzieży, stosowane w cy- 


lizowanej, bogatej, spokojnej Szwecji, Re- 
żyser wraz z wytwórnią Svensk Filmindu- 
stri odwołali się od orzeczenia cenzury. W 
prasie rozgorzała nięzwykle ostra polemika. 

Na zamkniętym pokazie film obejrzeli 
członkowie rządu szwedzkiego oraz wielu 
posłów do parlamentu. Sytuację socjaldemo- 
kratycznego rządu Erlandera komplikowała 
zbliżająca się kampania przed wyborami do 
parlamentu: utrzymanie zakazu cenzury na- 
rażało bowiem władze na zarzut antylibera- 
lizmu, tłumienia społecznej krytyki. Nato- 
miast zezwolenie na wyświetlanie filmu — 
nawet z ewentualnymi wycięciami — nie 
chroniło przed oskarżeniem o brak troski o 
zdrowie moralne społeczeństwa. W. debacie 
parlamentarnej na temat „4917, jeden z po- 
słów oświadczył bez ogródek, że „bardziej 
świńskiego filmu" nie zdarzyło mu się oglą- 
dać. 

Ostatecznie — rząd postanowił wprawdzie 
uchylić zakaz wyświetlania, zażądał jednak 
skrócenia filmu o trzydzieści kilka metrów 
(około jednej minuty projekcji) i przygłu- 
szenia najbardziej rażących dialogów ilustra- 
cją muzyczną. Krytyka uznała to za typo- 
wy polityczny kompromis przedwyborczy. 

Sprawa uzyskała nie tylko morałno-poli- 
tyczny, ale i gospodarczy aspekt. Jak do- 
niósł hamburski „Der Spiegel”, właściciel 
sieci domów towarowych — szwedzki milio- 
ner, Josef Aner — pozbył się pakietu akcji 
wytwórni Svensk Filmindustri, będącej pro- 
ducentem filmów Bergmana i Sjómana. „Nie 
chcę na brudach zarabiać pieniędzy” — miał 


"oświadczyć Aner, tracąc na transakcji 2,5 


miliona szwedzkich koron (około pół miliona 
dolarów). „Inaczej jednak — pisze zachod- 
nioniemiecki tygodnik — myśli półurzędowy 
szwedzki Instytut Filmowy, którego dyrek- 
tor, Harry Schein (mąż znanej bergmanow- 
skiej aktorki, Ingrid Thulin — przyp. red.). 
jest skłonny wysłać film Sjómana, jako ofic- 
jalnego reprezentanta szwedzkiej kinemato- 
grafii, na berliński festiwal — w pelnej wer- 
sji”. 

Tymczasem film, poprzedzany niezwykłą 
reklamą, wyświetlany jest na ekranach 32 
kin Sztokholmu. KĘ 


A51*, film produkcji szwedzkiej, reż, Vilgot 
Sjóman! 


HOWCY O FILMOWYM 
DWUDZIESTOLECIU 


dach filmu czechostowackiego — 

CIE WARSZAWY w pierwszo- stwierdza. że nie jest to 
owym numerze. przyniosło od- Poe ero? IR 
EE OR NAAE sze". Zdaniem  Liechma, niespo- 
IE piesze dwndalaz . dziany rozkwit czechosłowackiego 
GODARODAK O ACNAY >: filmu w ostatnim awuleciu jest 
A wynikiem długiego historycznego 
niez rich owe znaczenie | między twórcami a instytucją me- | matografia atakuje obecnie częś. ERIE a ozać 
faktu upaństwowienia kinemato. | Cenatu państwowego. Model ten | ciej 1 śmielej aniżeli nasza. „Wi- PARE Oy z 
rafi 1 Nworowadzenie „mecenatu | Jest dzielem śradowiska filmowe. | downia jest naprawdę ciekawa | pośrednie przyczyny” widzi Licnm 
ludowego Państwa" (Antoni Boh. | 50 (m): Podstawy tego systemu | rzeczywistości (Andrzej Wajda). PA GRIE TASERA SE ZE 
RE ko pakoznęiaictwo tlimowe oraz | „kinematografia dje naprawdę. | Siownie wychowanków praskiej 
„Wzrosła świadomość, że rim, | "7cr?Ko rozwinięty samorząd ar- | jeśli Żyje życiem dnia. dzisiejsze SERA SSA ĄCY SĘ e 
la/ nie tylko rozrywka, le przede | "st'czny" (lerzy  Bossak). Z Byly! sobie. w. Czeshastowacji ie 
wszystkim bardzo ważny element W glosach filmowców nie za- Aaaa KoACZY: WÓJA A owe: zadociy dworce EWONONIĆ 

naszego życia Kulturalnego, kształ. | brakło też pewnych krytycznych | Wypowiedź apelem o odwagę u z z 

M Paracónać i WOEBozinów: twórców i u polityków, ponieważ Szkola filmowa — według Lieh- 
wrażliwość milionowej widowni, Stanisiaw Różewicz wspomniał 0 | josden piezaniE m mi olegąszych | ma - nauczyła młodych przede 
jej postawę moralną i światopok- | zjawiskach „zaklócających pelny | wydawać moda ae wawie de. | Wszystkim samodzielnego myśle- 
lądową” (Stanisław — Różewicz rozwój naszej. kinematograrii GRAMÓW W ACYU || ADA Za OLE 
„Róż odwaga”. do ukazywania i osądzania współ- 
„Film polski po wojnie wyrwał | pojawieniu się filmów Gzbóności pol ewoj WIA Wice 

się całkowicie z rąk i... horyzon- | pretensjonalnych", o „pewnej „CZECHOSŁOWACKI E 


GR REAR La || ZESPO CUn' FILMOWY" fnaczej nik „el, którzy sil przed 
przedsiębiorców 1 właścicieli Kin, | nicznej”. Wszystko lo nie może To określenie — jak pisze A. J. | połom „opłaciło się”.  Lichm 
kC aaK aiiadome - przy. | jednak „przeslonić pozytywnego | Liehm w organie czechosłowackie. | stwierdza, że społy i pracow- 
Mladali ważę jedynie do własnych | bilansu polskieko filmu w okre- | go związku pisarzy LITERARNI | nicy twórczy w ALA GA TB 
interesów (Andrzej Wajda). sie minionych 20 lat”. NOWINY (nr 17/64) — używane jest | ufanie zasłużyli. I nie pozwolimy 

„Największą jednak... zdobyczą Antoni Bohdziewicz i Andrzej | za granicą dla oceny tego, „czego | już nigdy i za żadną cenę, aby 
dwudziestolecia jest motel kine- | Wajda podkreślili znaczenie tema- | dokonała: nasza kinematogra: cokolwiek miało zmienić ten stan 
matogralii polskiej, ów szczególny | tyki współczesnej. którą — ich yk- choć przestrzega przed | rzeczy. 

"mechanizm regulujący stosunki zdaniem — czechosłowacka kine- | zbyt żowymi — prognostykami, KAPPA 


opartymi na festiwalowych naftro- 


azdrość nie może 

yć punktem wyjś- 

ia; potrafimy chy- 

a cieszyć się ak- 
ualnymi sukcesa- 

li filmu czecho- 
łowackiego bez je- 
dnoczesnej obsesyjnej zgry- 
zoty, że u nas gorzej. Jeżeli 
przystępując do pisania o 
świetnym filmie Very Chy- 
tilovej, nie mogę mimo 
wszystko oprzeć się poku- 
sie pewnych porównań, ma 
to odmienny powód: są- 


dzę po prostu, że właści- 
kształtującej 


wości się 


przeciwstawnych im, jak 
to odbieram, założeń fun- 
kcjonującej kilka lat te- 


mu „szkoły polskiej”. 


Temat „szkoły polskiej” 
to: człowiek a histo- 
ria, człowiek w sytuacji 


szczególną sytuację zewnę- 
trzną na krawędź istnienia 
i szukającą wyjścia w 
gwałtownym geście. 


Tematem szkoły czecho- 
słowackiej (jeżeli wolno, na 
przykład, dzieło Chytilovej 
przyjąć za 'reprezentatyw- 
ne — chyba jednak wol- 
no, przy całej bowiem swo- 
jej odrębności zbiega się 
pod tym właśnie względem 
z innymi) jest: człowiek 
a powszednia egzy- 
stencja, człowiek w sy- 
tuacji przeciętnej, powta- 
rzalnej, nie historycznej, 0- 


kreślonej przez  inercję 
przeciekającego między 
palcami czasu,  inercję, 


która nie skłania do wy- 
boru, do zmiany biegu wy- 
darzeń, nie przypiera do 
muru, nie żąda czynów. 
Fabuła jest tu mglista, wą- 
tła, rozmyślnie jak u 


ren miała chyba na myśli 
Chytilova, dając swemu 
filmowi tytuł: „O czyraś 
innym”. Dystans w stosun- 


nie wymaga dodatkowej 
kropki nad. i”. Chodzi o 
opozycję głębiej ukrytą: 


wobec tego, co oglądamy 
na ekranie, wobec z osob- 
na wziętych obydwu wąt- 
ków, które składają się na 
film, wobec tego, co 
gdyby odczytywano każdy 
z nich w izolacji by- 
łoby może zaledwie mo- 
rałem, nie zaś poglądem 
na świat, jakim staje się 
spięte szukającym „czegoś 
innego” spojrzeniem. 


W reżyserskiej cksplika- 
cji do scenariusza Chytilo- 


yby rozgrywać się samo- 
dzielnie?  Mogłyby. Ale 


DWIE KOBIETY 
1 sposób bycia 


Wyrzekła się życia domowego, macierzyństwa 


krańcowej, _ wymagającej 
decyzji definitywnej, czy- 
nu heroicznego bądź rezy- 
gnacji, człowiek zmierzają- 
cy do zwycięstwa lub po- 
noszący klęskę, wplątany 
w ostre fabuły, których 
czas jest przyśpieszony i 
ma wyraziste kontury 
dziejowe. Dotyczy to za- 
równo dzieł gloryfikują- 
cych mężny udział w zda- 
rzeniach, jak owych prze- 
śmiewczych, rewidujących 
postawy.  deheroizujących 
— i one, z nieuświadomio- 
ną może  przewrotnością, 
stawiają w końcu-na boha- 
tera historycznego, na je- 
dnostkę  pchniętą przez 


4 


Eva Bosakova 


Chytilovej — zbanalizowa- 
na. A jednak i ten temat 
ma dramatyzm, co 
więcej — rodzaj dramaty- 
zmu, coraz bliższy zainte- 
resowaniom _ współczesnej 
Sztuki światowej. Spotyka- 
my go i w naszej sztuce, 
zwłaszcza w literaturze: 
bohater „Sposobu bycia" 
Kazimierza Brandysa, *któ- 
rego start życiowy, prze- 
szłość zahacza o skołę 
polską”, teraźniejszością 
należy do zakresu „szkoły 
czechosłowackiej 

Przeciwstawienie to nie 
wartościuje — ustala je- 
dynie teren eksploracji. 
Nie tylko wszakże ów te- 


wówczas byłyby to dwa 
filmy, z których każdy 
mówiłby zupełnie o czymś 
innym niż to, co chcę wy- 
razić przez ich wzajemne 
skłębienie”. 

Kistorie, z grubsza bio- 
rąc, wyglądają tak: obok 
siebie (to znaczy w tym 
samym czasie, kraju, spi 
łeczeństwie), ale  nigdz 
się nie przecinając i nie 
łącząc, przebiegają wątki 
życiowe dwóch młodych 
kobiet. Obie mają już 
punkt wyjścia, czyli zasa- 
dniczy wybór za sobą. 
Eva uprawia gimnastykę 
wyczynową i wszystko 
podporządkowała dążeniu 


Urzeczywistnia swe tęsknoty poprzez 


„zdradę' 


Vera Uzelacova i Jiri Kodet 


do sukcesu sportowego 
jej dni są wypełnione 
przez wyczerpujący tre- 


ning, nieustanne pokony- 
wanie ociężałości, znuże- 
nia, strachu, ćwiczenie 
ciała, które jest przede 


wszystkim narzędziem do 
osiągnięcia celu: mistrzo- 
stwa w zawodach między- 
narodowych. Vera nie ma 
takiego celu — jest tylko 
żoną i matką, panią domu, 
dbającą 0 gospodarstwo, 
wychowanie dziecka, rów- 
nowagę budżetu — gdy 
w pewnej chwili zbuntuje 
się przeciw losowi, będzie 
szukała odmiany u boku 
kochanka, a więc znowu w 
kręgu możliwości zakreślo- 
nych przez jej kobiecość. 
uczuciowość, instynkt ma- 


cierzyński (kochanek jest 
infantylnym nieco  mło- 
dzieńcem). Każda nich, 
nadając jedną treść swojej 
egzystencji, musiała wy- 
rzec się innej: Eva — nor- 


malnego życia domowego, 
macierzyństwa, zaintereso- 
wań ubocznych, Vera — 
wodu, szansy tworzenia, 
sukcesu. Obie tęsknią po 
trosze za tym, czym nie 
Są; Eva łudzi się, że tylko 
odłożyła „na później” to. 
z czego rezygnuje obecnie 
— jednakże owo „później* 
nigdy nie nastąpi — osiąg- 
nąwszy najwyższy sukces, 
sportsmenka nie opuści sa- 


li gimnastycznej, będzie 
trenowała swoje następ- 
czynie; Vera nie potrafi 


swych tęsknot urzeczywi- 
stnić inaczej niż poprzez 

dradę”, która przynosi 
jej rozczarowanie 
końcu zostanie z mężem i 
dzieckiem, przerażona per- 
spektywą rozbicia rodzi: 


„wzajemne  skłę- 
nieuświadomione 
przez bohaterki, staje 
dzięki równoległemu po- 
prowadzeniu wątków, dzię- 


— w 


y.. moralizuje 
„ obie interpretacje mogłyby 


ki montażowi — udziałem 
widza. Dla widza losy je- 
dnej kobiety zamieniają się 
w znak zapytania, umies 
czony przy losach drugiej 
— życie Evy relatywizuje 
tęsknoty Very i odwrot- 
nie. Autorska akceptacja 
każdego z przedstawionych 
wariantów bądź niezgoda 
nań — przestaje być oczy- 
wista i jednowymiarowa w 
sąsiedztwie wariantu dru- 
giego. 


O czym więc — „o czymś 
innym”? Czy -—- gorzko — 


WIKTOR 


WOROSZYLSKI 


o niepełności każdego losu 
i niemożności wyjścia po- 
za jego obręb,  płonności 
marzeń, jałowości buntów, 
nie dającej się pokonać 
monotonii życia, wpisanego 
w taką czy inną formuł- 
kę, choćby obraną w naj- 
większej zgodzie z własną 
naturą i rozumieniem 
szczęścia? Czy też — opty- 
mistyczniej — o _ potrzebie 
pogcdzenia z życiem, szu- 
kania radości i sensu w 
tym, w którym ma się 
ustalone miejsce, budowa- 
nia wartości, do jakich jest 
się zdolnym, osiągania 
harmonii wysiłkiem całej 
swojej istoty, choćby od- 
czuwało się przy tym czę- 
sto bezradność i wyczer- 


-panie? Chytilova nie do- 


powiada myśli, nie stawia 
mocnych akcentów, nie 

— i sądzę, że 
tu być prawomocne — albo 
ściślej: obraz daje mate- 
riał do obu_ interpretacji, 
stawiając tylko pytania i 
nie narzucając rozwiązań. 


Jeżeli w końcu wolę przy- 
jąć tę drugą. nie mogę te- 
go uczynić kosztem zigno- 
rowania pierwszej: prawda 
goryczy tkwi w prawdzi 
pojednania, jest jej 
niem. podszewką i głębi 
Szalę przeważa jedynie 
sam fakt uczynienia owej 
j prawdy materią 
tworząc. przedsi 
wiając, pytając, artysta 
awsze staje po stronie ży- 
cia, choćby to. co przed- 
stawia, pełne było okrut- 
nego zwątpienia — i od- 
bierając dzieło przyjmuje- 
my wraz ze zwątpieniem 
ukrytą w nim afirmację. 
W twórczości, mówiącej 
o powszedniej egzystencji 
człowieka, trudniej może o 
tę afirmację czy. jak for- 
mułuje Chytilova. ten pa- 
w twórczości zaj- 
ię człowiekiem w 
historycznej. Po- 


mującej 
sytuacji 
kusa wprowadzenia patosu 


z zewnątrz, spoza analizo- 
wanej rzeczywistości, po- 
trafi unicestwić dzieło do- 
szczętnie, a w każdym ra- 
zie obarczyć je widoczną 
Młoda realizatorka 
łowacka nie pozwo- 
sobie na sfałszowanie 
autentycznej wizji cia 
przez żaden aprioryzm — i 
odniosła zwycięstwo. 
Krytycy lubią podkreś- 
lać, że Chytilova w meto- 
dzie twórczej nawiązuje do 
wzorów „cinóma vćrite” i 
„szkoły nowojorskiej”. Do- 
tyczy to jej 
krótkometra: („Sufit 
i „Worek pcheł”), ale rów. 
nież jednego z wątków „O 
czymś innym": mistrzyni 
sportu Eva Bosakova gra 
tu samą siebie, do pewne- 
go tylko stopnia związana 
scenariuszem — _ istotną 
część dialogów improwizo- 
wano na planie etc. Vera 
Uzelacova nie gra wpraw- 
dzie samej siebie. ale i ona 
nie jest zawodową aktor- 
ką, zaś epizody macierzyń- 
skie rozgrywa z własnym 
dzieckiem. Nie bagatelizu- 
jąc tych eksperymentów, 
które się jak najbardziej 
powiodły, przypisywałbym 
im raczej znaczenie symp- 
tomu niż zasadniczej kon- 
cepcji kreując: W latach 
dwudziestych sięgnęli do 
podobnych pomysłów Ros- 
janie, elementy ich znaj- 
dziemy też u początków 
włoskiego neorealizmu. Wy- 
daje się, że odżywają one 
wszędzie tam, gdzie odczu- 
wa się w kinematografii 
nieprzepartą potrzebę no- 
wej rzetelności poznawczej. 
nowego realizmu, innego 
niż to, co dotąd zań ucho- 
dziło. Ale właśnie owa po- 
trzeba. połączona z talen- 
tem i odwagą twórców, nie 
zaś tylko wykorzystywanie 
aktorów niezawodowych i 
improwizowanie dialogów, 
powołuje do życia godne 
uwagi dzieła. 

WIKTOR WOROSZYLSKI 


„O czymś innym” (Czecho- 
slowacia), reż. Vera Chytilova 


Dialog 


w samochodzie 


kcja filmu „My, męż- 
czyżni” reżyserii Jurija 
Łysenki rozgrywa się w 
ciągu dwu dni, Kierow- 
ca Gorłow jedzie z sied- 
mioletnim synkiem na- 
uczycielki do miasta, by kupić 
dla niego ubranie. Podróż jest 
monotonna. Czasami ktoś zatrzy- 
muje ciężarówkę i prosi, żeby 
go podwieżć — potem znów nic 
się nie dzieje. Szofer niechętnie, 
niejako dla zabicia czasu, zaczy- 
na rozmawiać z malcem. Roz 
mowa jest  nieskomplikowan: 
trudno dzieciaka traktować po- 
ważnie. 


Stopniowo wypowiada- 
nych słów, reakcji na prośby 
przygodnych pasażerów — wyła- 


nia się portret 
lump, trochę 


szofera: trochę 
wadiaka, nie wy- 
lewa wódki za kołnierz, jednym 
cięciem noża kuchennego potra 
fi nawet zabić cielę. Jest to więc 
„chłop na schwał”, którego moż 
na polubić i trudno zrozumie. 
dlaczego Filmowym Serw. 
Prasowyr azywa się go gbu- 
rem. Widocznie FSP nie lubi 
szoferów albo jazdy ciężarówką. 


Reżyser stara się także naszk 
cować sylwetki innych b. 
Przewija się przed naszymi 


oczami galeria postaci epizodycz- 
nych. Oto marynarz, twardy 
człowiek, który rozkleja się pod 
wpływem j wiadomości 


(żona będzie rodzić). Jest także 
sprzedawca ubrań, nie dbający 
o klientów; chodzi monotonnie 
wzdłuż kontuaru, podaje wybra- 
kowane ubrania, chcąc jak naj- 
prędzej pozbyć się „bubli”. K. 
da z tych osób charakteryzuje 
się czymś innym, jest śmieszna, 
poważna lub niefrasobliwa — 
niepowtarzalna w zachowaniu, 


* JANUSZ SKWARA 


gestach, sposobie mówienia. Re- 
żyser korzysta z doświadczeń no- 
wego filmu radzieckiego: utwo- 
rów Wojnowa, Kalika, Oganesj 
na. lal jest tu pokazany nie 
od święta, ale w swych zwyk- 
łych przejawach — tak jak wy- 
gląda na co dzień. 


Czasami reżyser pozwala sobie 
na dygresje, Porzuca na chwilę 
akcję i zaczyna bawić się wraz 
ze swymi bohaterami. Świetn 
jest zwłaszcza scena, kiedy Gor- 
łow uczy chłopca prowadzić sa- 
mochód. Raz włączają przedni 
bieg, raz — tylny. Ciężarówka 
tańczy po drodze. wzbijając tu- 
many kurzu, Stare kobiety, któ- 


re, właśnie tamtędy przechodzą, 
co chwila muszą uskakiwać na 
bok, niepewne czy zwariowani 


kierowcy znowu nie zawrócą. 


Ale w filmie „My. męż 
nie chodzi tylko o zabawę czy 
o opi cia w prowinejonalnym 
miasteczku. Najważniejszy jest 
tu dialog, jaki toczy się nieus- 
tannie między szoferem i chłop- 
cem. Chłopiec jest naiwny, pełen 
ufn. do ludzi, do świata. Każ- 
dy czyn ludzki tłumaczy sobie 
w prostych kategoriach dobra i 
zła. Inaczej kierowca. Jako czło- 
wiek doświadczony. który zaznał 
już w życiu wielu przykrości i 
upokorzeń, spogląda na świat 
sceptycznie, nieufnie. Poglądy 
swe wygłasza zawsze z pownym 
wahaniem, po rozważeniu ws 
stkieh nurtujących go watpli 
ści 

Przeczytałem gdzieś ze zdu- 
mieniem. chodzi tu o dość tani, 
wątpliwej jakości dydaktyzm: 
chłopiec rzekomo poucza bez 
przerwy swego starszego partne- 
ra i nawraca go na „drogę cno- 
Nieprawda. Końcowa scena 
wcale nie szofer 
gruntownie 
ny) 
rzecz daleko c! 
bę znalezienia 
partner: 


sugeruje widzowi 
kawszą: potu 
sobie w życiu 
z którym można było- 
enić parę słów, podysku- 
pokłócić się. Może nim 
być każdy człowiek — nawet 
dziecko. Partner tym lepszy — 
im rozsądnie, rzuca uwągi, 
im bardziej n: prowokuje do 
myślenia, do zajęcia określonego 
anowiska. Gdy mamy przy s 
bie taką bratnią duszę — nie 
ziemy nigdy odczuwali pust- 
samotności, lęku przed pr: 
szłością. Nieszczęście zaczyna się 
dopiero wtedy, kiedy z tych czy 
innych względów nie potrafimy 
sobie znaleźć partnera. 


y, meźczyźni” (ZSRR). reż. Jurij 
nke 


Partner, z którym można podyskutować 


Wasilij Szukszin (Gorłow) 


| 


Walerik Kord (Jurka) 


EDUKACJA" 16 jeden z 
strowane na zbliżającym się festiwalu w 
Jaworskiego („Zródło' 
ającą analizę psychologiczn 
dożywotniego więzień 


sera Tadeu 
prowad: 
odsiadującego ki 
się wypowiedzi: 


on_ wst 


rodnienia, jakiemu ulegał 
Wandy 
obozu, o tyle 


świata” 


nie tylko 0 d 


tego filmu hęd: 


turckiego którym 


wdpowiedzialność, butnie z 


Oto relacja z realizacji lilmu 


ni „krwawego Frank. 
kilkunastoletni 

Jakubawskiej 
Fdukacja* drąży podję 


dobitniejsza, gdy 
wielu 


iekawszych filmów 


Krakow 


wówczas 


oglądaliśmy 


zbrodniarzy odpowiada z 


przecza oczywistym faktom. 1 


Jaworskiego „Eduk 


bylego kapo z obozu ośw 


a za popelnione zbrodnić 


y problem na przykładzie ji 
ym wpływie faszyzmu, ale także o koni 
zestawimy go z relacja 
wolnej 


dokumentalnych, które będą demon- 
„ Jest to kolejny 


proces dialogów" 


„Miejsce na szkołę”) — film, w którym prze- 


imskiego, 
kreśli — postugując 
i jego byłych „podopiecznyć 
chlłopić 


szeroka, epl 


k — proces zw) 


Jeśli w „Końcu naszego 


możliwie pełną panoramę 
jednak 


ności kary. Wymowa 


dnost lów 


i 2 proresu trank- 


stopy, zrzuca z siebie 


znajduje. obrońców... 


nja”, 


okumentem jest e 
wiek. Ściślej — dzie- 
jednego człowiek 
w oświęcimskim 0- 
bozie zagłady. Człowiek ów 

iósł stamtąd tatuowa- 


ny na przedramieniu nu- 
oraz pseudonim 

awy Franek 
Rówieśni Frankowi wie- 


kiem, jego koledzy do 1940 
reku — stwierdzają jedno- 
głośnie: — Był przeciętnym 
chłopakiem, w szkole 
dobrym kumplem. Ten 
„chłopak” odsiaduje dzisiaj 
karę dożywotniego więzie- 
nia. — Za obóz, za sprawy 
obozu — jak mówi w 
sie pracy nad zdjęciami do 
filmu. 


— Wiedziałem, że pvę- 


dzej czy później ktoś do 
mnie przyjdzie po materia 
ły — zapewnia. 

Chodzi jednak nie o 
aby raz jeszcze przypom: 
nieć na ekranie makabr 


obozowych przejść, lecz o 
naukę. o ukazanie, jak ma- 


gło do tego dojść. że 
trawestując Mauriaca 
„więcej w człowieku z: 
giwało na pogardę niż 
podziw” 


u- 
na 


* 


— Interesuje nas los je- 


dnostki — mówi reżyser. 
Konkretnie: losy numeru 
1825... 


Franek akceptuje. 


Na ekranie: wnętrze wię- 
ziennego pawilonu przypo- 
mina brzuch statku. W 
środku —  czeluść trzech 
otwartych pięter. Na ich 
poziomach —__uczepione 
murów wstęgi ciasnych ga- 


Za drzwiami, uzbrojony- 
mi w judaszowskie oko wi- 
zyterki i olbrzymią narośl 
zamka, znajdują się naj- 
prostsze sprzęty, nagie 
ściany. I Franek wśród 
nich. Krąży nerwowo po 
pudełku celi. Łaknienie ru- 
chu — rozładowywane w 
obszarze wyznaczonym do 
życia. Po latach — nawyk. 

Przez drzwi — przenik: 
głuchy stukot drewniaków 
Franka. Jest samotny, ska- 
zany na siebie i czas. Na 
pamięć. Dla niego w 
na jeszcze nie skońć 
On nadal jest tam, 
obozem. 

Snując swą opowieść — 
używa słów żywych, obra- 


nowiska blokowego nieco 
później. Na tym właśnie 
szczeblu władzy przylgnął 
doń wspomniany pseudo- 
nim. Potem, w obliczu ka- 
mery, będą przychodzić na 
Franka momenty wahań, 
rozterek. Co innego. gdy się 
rozmawia z kilku osobami, 
a co innego, gdy taśma u- 
trwala słowa dla wielu i 
różnych ludzi. Twórcy w 
czasie zdjęć zmuszeni byli 
pokonywać jego opory. 
Także własne — wobec 
niego — ambiwalentne u- 
czucia. 


* 


Odszukano ludzi podleg- 
łych Frankowi tam, a o- 
calonych przez 
przypadek. Po latach dwu- 
dziestu — spotkały się na 
ekranie zdjęcia kata i — 
na przemian — jego niedo- 
szłych ofiar. 


Wpierw odbyły się trud- 


ne. robocze rozmowy 
„numerami”. 

Reżyser: — Franek je: 
klinicznym przypadkiem 

Wstrząs dla wielu:' — 
On żyje?! 

Reżyser: — ..do czego 
prowadził faszyzm... 

„138042”: — Pałką głu- 
szył ludzi, układał ich na 


"DOKUM: 


leryjek. Żebrowania balu- 
strad, pomosty zawieszone 
w powietrzu — łączące ga- 
leryjki. W ścianach dzie- 
siątki nisz, każda wzmoc- 
niona obramowaniem z 
czerwonej cegły, w każdej 
wąskie, kabinowe drzwi 0- 
znaczone cyfrą... 


zowych, klarownych. 
mówić może ktu kto wszy 
stko przemyślał, lecz z 
kręgu tamtych spraw nie 
wyszedł. 

- „Wtedy kapo Kran- 
kenmann umył ręce we 
krwi i został blokowym. 

On sam doszedł do sta- 


Tak 


ziemi, potem wołał Czortka 
i kazał mu z drugim na 
tym „ciepłym ringu" wal- 
czyć, boksować. 

„Numery” przeglądają 
filmowe zdjęcia Franka. 
Ogólna konsternacja: 

— Jak on się postarza 

Franek siedzi piętna 


sty 


litościwy 


rok. Ale czas nie wygła- 

dził ścieżek pamięci. 
Franek rzekł kiedyś do 

mnie w przypływie szcze- 


rej rozpaczy: — Co oni ze 
zrobili, co oni zro- 
Reżyser: — Franek prag- 
ie oświadczyć, że on tak- 
antyfaszystą. 
Szyderczy śmiech  „nu- 
merów”. 
Antyfaszysta?... 
„Oliary” mówią  ściszo- 


nym głosem, bo o_ grozie 
mówi się szeptem. Pojąw- 
szy intencję reżysera, usi- 
łują oceniać Franka chłod- 
no, jako produkt obozowej 
rzeczywistości i _ systemu 
dministrowanej  psycho- 
logii". Na tworzony obraz 
nakładają własne i różne 
konwencje myślowe. gdyż 
każdy z nich przeżywał 0- 
bóz inaczej, po swojemu. 


Z beznamiętnej 
numeru”: 

— ..Chłostą zabił takiego 
małego chłopaczka z Kra- 
kowa. Za kradzież jednej 
cebulki 


relacji 


* 
Twórcy filmu usiłują 
przekazać obozową zł 


ność i drogę, którą docho- 


66 


dziło się do zasady: „Po to. 
ebym ja żył, ty musisz 


umrzeć". 


— Dla wszystkich litości 
nie starczyło — wyznaje 
Franek przed kamerą. 

Jest w „Edukacji” jeden 
śmiech Franka, kiedy opo- 


Interesują nas losy numeru 1825... 


Reżyser 


wiadał, jak gotował py 
takie, o, ż dziureczkami — 
w najgłodniejszi 0- 
bozu, bo w karnej kompa- 
nii, do której szło się po 
śmierć. On i tam jej unik- 
nął. 
Ten 
Wzbudza 
odrazy 


śmiech zaskakuje. 
również odruch 
można tak się 
uśmiechać, będąc kimś ta- 
kim, jakim on tam był. 
Ale czy właśnie ten uś- 
miech nie wyjaśnia dosko- 
nalej od słów mechanizmu 
obozowego życia i Franko- 
wą drogę na „boski” piede- 
stał 


Tadeusz Jaworski 


— Ja jestem waszym bo- 
giem.. Ja, i pajdka chle- 
ba! — witał transporty na 
swoim bloku, tak samo, 
Jak kiedyś powitano jego. 

* 
er Tadeusz Jawor- 
ki i operator Jerzy Chlu- 
ski przyjęli konwencję fil- 
mu, w którym słowa prze- 
ważają nad obrazem. 

Ale słowa są prawdziwe, 
Ludzie również. Fakty tak- 
e. Czy to wystarczy? 

Powstawaniu filmu to- 
warzyszyły — i nie ustały 
bo jego ukończeniu — 
zwątpienia. Wspomnę tyl- 


ko Camusa i jego wielką 


bezradność: .Dżumy nie 
można sobie wyobrazić al- 
bo wyobraża się ją Sobie 
fałszywie”. 7 
Jeden numerowanych 
lam lud. opowiada: 
— Kiedyś latem zauwa- 


żono w pociągu mój obozo- 
wy tatuaż, Zagadnięto., O- 
graniczyłem się do spraw 
błahych, w obozie codzien- 
nych. W pewnej chwili po- 
słyszałem za plecami ko- 
mentarz: „To pewnie pija- 
ny..”. Od tamtej pory z ni- 
kim o obozie 
wiam. 
Pewna 
jewczyna 
czeskiego 


nie rozma- 
osiemnastoletnia 
po obejrzeniu 
filmu 
łem swoją śmierć 
— To.. to jest niemożli- 
ve. Kłamiecie. Aż tak nie 
mogło być. 
Szczęśliwa. Szczęśliw 
<tórzy nie są zdolni poj- 


nować spraw sięgających 
>oza granice człowieczeń. 
stwa. 


Broni ich niezapłodniona 
»recedensem wyobraź 


a. 

Film stanowi próbę prze- 
kazania syntezy faszystow- 
skiego systemu. 

Ale chłód i obiektywizm 
autorów w kompozycji te- 
go dokumentu dotyczą je- 
dynie metody. Po akordach 
końcowych „procesu dialo- 
gów” powraca sekwencja 
więzienna: 
krata jedna, druga... 
czysty w wyrazie, 
lający intencje twórcó 
dostatecznie jasno i przej- 
ście” Wiemy, że nie o 
samego Franka idzie. Ta 
współczesna klamra dla 
spraw minionych kryje w 
sobie nośność historycznej 
paraboli. 

RYSZARD GERT 


zatrzaskuje się 
Kadr 


Łapźski 


W związku  |277 
Z „budotwórczynią” 


elen Keller — ślepa i głuchoniema boha- 

terka „Cudotwórczyni" Arthura Penna - 

jest, jak wiadomo, postacią autentyczną 

Dzięki wspaniałej nauczycielce i własnemu 

wieloletniemu wysiłkowi przezwyciężyła ka- 
lectwo. Przypadek Keller jest głośny w świecie na- 
ukowym. Powołuje się na niego m. in. Adam Schafj 
w swojej ostatniej książce „Język a poznanie”, gdzie 
dowodzi zależności ludzkiego intelektu od jężyka. 
Gdy nie ma języka -— powiada nie ma świado- 
mości. Myślimy poprzez język. Jednym ż przykładów 
na poparcie tej tezy jest właśnie przypadek Heleny 
Keller. 


„Cudotwórczyni” nie posiada walorów artystycz- 
nych ani nie wydaje się zadowalającym dokumentem. 
Ma cechy natomiast wybitnie kinowe, które zainte- 
resowałyby Karola Irzykowskiego. Walka Ann Sulli- 
van o świadomość Heleny jest walką przede wszyst- 
kim fizyczną — z opornym, ślepym i gluchym cia- 
łem dziewczyny. Irzykowski nazwałby Helen mate- 
riq „u siebie”, na dnie której zaledwie drzemie iskier- 
ka ducha. Co po za kamerą filmową może ukazać po- 
dobny proces? 


Ale w związku z tym nasuwają 
sje. Człowiek — jak wiadomo — 
tem pozaludzkim, narzuca na niego 


się dalsze reflek- 
obcując ze Świa- 
siatkę swoich po- 


jęć. Dla człowieka więc materia nigdy nie będzie 
Aleksander Jackiewicz 
„u siebie”, Gdyż zawsze w domniemanym "dialogu 


z człowiekiem. Zadajemy Światu pytania, świat od- 
powiada. Ale zaraz powstaje kwestia: czy jego odpo- 
wiedzi są obiektywnie prawdziwe? Czy czasem w 
naszych pytaniach nie jest już z góry zawarta odpo- 
wiedź? Nasza odpowiedź, nie jego, bo świat może 
o nas nie nie wie i nie chce wiedzieć. Więc nasż 
z nim dialog jest po prostu jego tresurą? Tresujemy 
świat myśląc, że — jak powiedziałby Irzykowski — 
świat spowiadamy? 


Przecież nawet kiedy w Helen jeszcze nie zbudzi- 
ła się świadomość, dziewczyna jest Ann czasem po- 
sluszna: stara się porządnie jeść, używa serwetki itd. 
Ale wystarczy mała szparka w rygorze i Helen znów 
staje się dzikim zwierzątkiem, materią pierwotną. 


Ja wiem, że'w filmie Penna żywioł jest zainsceni- 
zowany. Ale tylko do pewnej granicy. Bo kiedy ma- 
ła Patty Duke, grająca Helen, puszcza swoje ciało 
w niby niekontrolowany ruch fizyczny — kamera 
i mikrofon, nie znając się na grze ani na niczym, bo 
są same fizycznością, rejestrują tylko cielesność i ma- 
terialność małej Patty. W obrazie, jaki stąd powstaje, 
nie ma śladu świadomości ludzkiej. Ona jest w auto- 
rach, w aktorach, nareszcie w nas odbiorcach, 
ale nie tam. Ludzkie znaczenie wynika z obra- 
zu, w samym obrazie go nie ma. 


O co mi chodzi? Że jedynie film spośród wsżyst- 
kich sztuk — czy szerzej: dzieł intencjonalnych — 


nie daje się niądy ogarnąć do końca pojęciowością. 
Zawsze pozostuje w nim naddatek materii opornej 


i wolnej. Ludzka twarz w zbliżeniu ma oznaczać ból 
czy radość, ma oznaczać tę czy inną postać i rzeczy 
je bardziej dla utworu konkretne, ale zawsze 
jest jednocześnie kawałkiem zarejestrowanego świata. 
Dlatego tak trudno robić literaturę z filmu, dłategu 
tak niestosowna jest każda próba zrobienia abstrakcj. 
2 filmowego obrazu 


Czasem sobie myślę, że prawdziwego filmu jeszcze 
nie ma. Gdyż ani w autorach filmowych, ani w nas 
widzach — nie dojrzała akceptacja owej wolnej rze- 
czywistości na ekranie. Inaczej byśmy jej tak ciągle 
nie gwałcili, nie przykrawali i nie uczłowieczali. Zro- 
zumielibyśmy, że film jest jedyną szansą w kreacji 
ludziej, by chwycić świat pozaludzki w nasze ręce, 
widzenie, 


uczynić go tu sprawdzianem na ile nasze 
zrozumienie, przeżywanie świata jest obiektywnie 
prawdziwe. Próby zresztą już są. Pisałem niódawno 


o tym. jak zmienia się styl gry aktorskiej, kiedy akto- 
ra puszcza się przed kamerę w autentyczny tlum 

w autentyczne wnętrze — i jak zaraz musi się zmie- 
nić „gramatyka” filmu, dialog, fabuła, cały film. Ale 
to dopiero pierwsze kroki. Może dopiero taśmy braci 
Lumiere na drodze do przyszłego kina? 


ed pięciu laty szesnastoletnia Jane. córki wiele” 
Po somaza 
SA a) 
BE imp ZYC 
ou a 
R aa GE. 
En 
om za RZA 


*eau — i znowu Film. Dziś jest znaną aktorką. Kied 

ją spylano, skąd ten oszalamiający stkce: odpowie- 
dala. że w USA producenci szukają stale nowych 
twarzy. Że jeśli jest się piękną albo interesującą dziew. 
czyny, ulha córką kogoś sławnego — je ma się <uże 
SZANSE. 


D 
Re! 


ac Fonda wyśląpiła ostatnie w najnowszym filmie 
* Claira „Ni Snints, ni Saufs" (Ani zdrowi, ani cali). 
lizowanym we Francji. W wywiadzie udzielonym 
la 

ać do Stand 
ądam wyłącznie filmy. europejskie. 
Wyczuwa się w nich, że aktora i reżysera lączy jakaś 
prawdziwa w Filmy hollywaodzkie Kręci się po to, 
sby natychmiast zwróciły pieniądze. Nie jest to naj- 
lepszy sposób realizacji nów. Najzabawniejsze jest 
to, że ja gram w filmie Clómenta, aby wejść na rynek 
ropejski. a tymczasem reżyser 1 Alain Delon_ liczą, 
dzi 'ejdą na rynek amerykański, 


„Cahiers du Cinema" ozna 
- Nie chcę chwilowo wra 
lat a 


„ 0d trzech 
Są prawdziwe. 


ala aktmiiuaaki ać 
REED 
PANICE A |: 


włoskich, francuskich, W Europie ludzie robią filmy, 
bo czują, muszą je robić. Filmy te są prawdziwi stęp 
1 bardzo osobiste, W takich właśnie filmach chciałabym wf 
Podoba mi się „Popiół i diament" grać nie 
Jane Fonda EWA FISZER ką 


W-ATELIERS BUFTEA 


i 
bukareszteńskim atelier w Buftea znajduje się w realizacji kilka 
nowych filmów. 


„Obcy”, oparty na popularnej (powieści młodego pisarza "Titusa 
Popovici, będzie szeroką panoramą rumuńskiej wsi w przełomowym okresie 
powojennym. kiedy w walce z reżimem faszystowskim kształtowała się 
w Rumunii wladza ludowa. W rolach głównych występują: Serban Con- 
tacuzino | Stefan Tordache, Epizodom ludowego powstania w Bukareszcie 
W 184 roku poświęcony jest również film „Droga na północ", oparty na 
powieści współczesnego rumuńskiego prozaika Eugena  Bartu. 


Znany reżyser i aktor Liviu Ciulei (.Statek z dynamitem*) adaptuje 
klusyczną powieść rumuńską „Las wisielców" Liviu (Rebreanu z czasów 


pierwszej wojny światowej. Obok samego reżysera, w filmie grają: Gyórgy 
Kovacs, Costache Antoniu, Stefan Ciabotarasu. Kolejnym filmem kostiumowo- 
historycznym — również opartym o popularne dzieło literackie — będą „.Kre- 
wni 7 Solmaru", adaptacja utworu najwybitniejszego rumuńskiego pisarza. 
Mihasla Sadoveanu. 

Prócz wymienionych filmów — w wytwórni w Buftea realizowane są 
trzy współczesne komedie: „Letni uśmiech'* reż. Geo Saizescu, „Wieczorna 
miłość” reż. Hazea Popescu i „Titanic-walc” reżyserowany przez Paula Co- 
linescu wedlug cieszącej się dużym powodzeniem na rumuńskich scenach 


sztuki Tudora Musatescu, Klasyka na ekranie 
SILVIU LAZARESCU „Krewni z Soimaru* 


ROCK HUDSON 


i DORI DAY Przed trzydziestu laty ukazał się na ekranach klasyczn, 
Już dziś film radziecki „Czapajew* reż. Siergieja 1 Georgij 
Wasiliewych, % Borysem Baboczkinem w roli legendarneg 

- para bohaterów. wyświetlanego Kobalerzś wojny Jaśka) 

oazy EJ w wytwórni Mosfilm trwają obecnie prace nad fllmer 

JARO JZYRT DJA ADO „Bracia Wasiliew*, poświęconym tym wybitnym twórcor 

EE a ER radzieckim. Film oparty jest na materiale dokumentalnym 


WEG Z(NIO „przyzy taj zmiadowia fragmentach kronik i filmów fabularnych, fotografiach, re 
tów) reżyserii Normana Jewisona. 


produkcjach plakatów itp., ale zostaną także włączon 
Iusoniara męża Doria Day, kóz specjalnie załnscenizowane fragmenty kto, 
vemu lekarz. przepowiedział rychłą Pracami Kieruje reż, D. Szpirkan, l wychowank 
śmierć. Oczywiście, diagnoza ta Siergieja Wasiliewa. 
okaże się mylna. ale zanim do- d 


wie się o tym bohater filmu, prze- 


żyje _ wiele _ nieprzyjemnych unażnia 

choć także zabawnych — perypetii Gain 5 
GORZKI ŻYWOT" Powieść i film op 
w SE o sie z prowinejo 

Przepowiedziano mu śmierć "PB jest do ciągłych kot 


Doris Day i Rack Hudson 4 Giovanna Rabi 


komicznych przygód 
łuj mnie, głuptasie"” 


ly Wilder realizuje komedię pt. „Kiss Me, Stupid" (Po- 
aluj mnie. głuptasie) — z iDeanem Martinem w roli głów- 
Będzie to historia śpiewaka rewiowego. który po wy- 
ch w Las Vegas udaje się do Hollywoodu, by wystąpić 
mie. Po drodze zatrzymuje się w małym miasteczku w sta 
Jevada, gdzie przeżywa wiele komicznych przygód, Partner- 
)eana Martina jest Kim Nowak 


Claude Chabrol 
— aktorem 


C=: Chabrol, znany reżyser francuskiej „no- 


wej fali", przyjął propozycję zagrania roll lo- 

karza-psychiatry w filmie „How To Do Away 
With Your Neighbour" (Jak pozbyć się sąsiada). Re- 
tyseruje Jack Pinoteau. Będzie to zabawna opowieść 
o autorze powieści kryminalnych. który odkrywa, 
że jego żona zdradza go z przyjacielem. Bohater, 
wykorzystując swe pisarskie doświadczenia, próbuje 
pozbyć się niewygodnego rywala. 


Nowoczesna 


„DAMA KAMELIOWA* 


M>:: Carnć rozpoczął realizację od dawna za 


powiadanego filmu „Dama Kameliowa", będą- 
cego uwspółcześnioną wersją znanego opowiada- 
nia Aleksandra Dumasa-syna. 

— Bohaterką filmu — mówi Carnć — będzie młoda 
aktoreq:ka teatralna, która nie ma powodzenia u pu- 
bliczności. Armand — to syn jakiegoś ambasadora. 
Poznanie między nimi nastąpi w teatrze (zdjęcia na- 
kręcę w Theatre de France), potem będzie długie 
popoludnie u Maxima, na koniec akcja przeniesie 
się na festiwal rilmowy w Cannes. Moja Małgorzata 
nie będzie chora na gruźlicę; wymyśliłem jej bardziej 
nowoczesną chorobę: leukemiię. 


„Małżeństwo po włosku” 


DE SIKI 


Ibrzymie powodzenie filmu „Wczoraj, dziś i ju- 
O tro” skłoniło Vittorio De Sikę do chwilowej re 

zygnacji z realizacji filmu „Paryż 1900”. W naj- 
bliższym czasie De Sica przystąpi do pracy nad fil- 
mem „Małżeństwo po włosku” według sztuki Edouarda 
De Filippo. W rolach głównych wystąpią: Sophia 
Loren i Marcella Mastroianni, 


) żywota", nowego filmu Carlo Lizzaniego („Aehtung, Ban- 
Veronie*). został oparty na powieści Luciana Biancarda, 
ada historię mlodego włoskiego intelektualisty, który prze- 
ego Miasteczka do (Mediolanu i lam, by żyć. zmuszohy 
misów. W głównych rolach występują: Ugo 'Tognazzi 


Reżyser umerykański Vim- 
cente Minelli (Żona modna”. 
„Wszyscy ma scenę”) rozpoczął 
jęcia [komedii muzycznej 
Good bye, Charlie" (Do u 
enia, Charlie) z Debbie Rey- 
olds (na zdjęciu) i Tony Cur- 
m w rolach głównych. 


* 


Warren Beatty |występuje 
wraz © Alexandrą Stewart w 
filmie ..Michey One wspól 


Jednym 
zdaniem 


czesnej komedii, którą reży. 
seruje Arthur Penn („Cudo 
twórczyni”). 


i * 


„JeansPaul Le Chanvis („Bez 
adresu, „Tata, mama, gospo- 
śla i ja”, „Nędznicy”) ukoń 
czyl film „Monsieur" (Pan); 
1© rolich głównych występują 
deun Gabin i Lisetotte Pulrer. 


* 


Reżyser francuski Andró Hu- 
nebelle („Tajemnice Paryża”, 
Garbus") ma zamiar zrealić 

nową wersję „Fanto- 
masa*, z Jeanem Maraisem t 
Michele Morgan w rolach 
głównych. 


PORWANIE DZIEWCZYNY 


(„Rzymskie wakacje”, ..Ben Hur". ..Biały ka- 

nion”) realizuje film „The Collector" (Kolekcjo. 
ner) wedluz opowiadania angielskiego pisarza Johi 
Fowlesa. » zawodu nauczycie 
<hlopca, który porwał dziewczynę i ukrył ją w su- 
terenie niezamieszkałego domu. Większość scen 
zostanie zrealizowana w Anglii. W rolach głów- 
nych występują: Terence Stamp I Samanthe Efter. 


m reżyser amerykański William  Wyler 


Jest to historia 


ladami „Toma Jonesa” 


lki sukces filmu „Tom Jones” reż. 
W Tony Richardsona, nagrodzonego ostat. 

nio Oscarem, zachęcił niezależną wy 
twórnię angielską Woodfall (która borykała 
się ostatnio z kłopotami finansowymi) do reu- 
lizacji innych filmów kostiumowych, opartych 
na utworach klasyków, Wkrótce m powst 
film „Moll nders* według znanej powieści 
obyczajowej iela Defoe, auto bbinson: 
Cruzoe" ariusz pisze Roland ke: 
żys uany. 


Paryżu odbyła się 
Wpsdano” premi 

komedii kryminal- 
nej Edouarda Molinaro 
„Une ravtssante idiote* 
(Czarująca idiotka) 2 
Brigitte Bardot i Antho- 
ny Perkinsem w rolach 
głównych. 


„Nareszcie zobaczyli 
śmy naszą narodową 


gwiazdę ubraną — pi- 
sze paryski „Le Mon- 
de* — i jeszcze raż 


przekonaliśmy się, po- 
dobnie jak w „Habette 
idzie na wojnę”, że to 
wcale dobra aktorka 
BB jest: też głównym a- 
lutem tego: pelnego nie- 
prawdopobieństw _ [il- 
mu. w którym pomie- 
szane zostały wszystkie 
możliwe gatunki, od 
sensacji poprzez wode- 
wil. burleskę -— do ka- 
medii obyczajowej” 


Nareszcie ubrana: 
Brigitte Bardot 
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NA EKRANIE DW ESTOLECIA 


o, że Aleksander Ford 
zainteresował się właśnie 
tą książką, nie było za- 
skoczeniem. Sprawy mło- 
dzieży — jak to się mó- 
wi — nie były mu nigdy 
obce. Wszak najgłośniejszy jego 


film przedwojenny — „Legion 
ulicy” (1932) — mówił o życiu 
kilkunastolatków; nie ten jeden 
zresztą. Bohaterami pierwszego 
powojennego filmu Forda — 
„Ulicy Granicznej” (1949) -- 


również byli warszawscy chłop- 
cy i dziewczęta. Niektórzy kry- 


Pią 


nteresowa- 
Chopinie, 

z całego 
wielki! 


tycy rozciągali te z: 
nia mawet na film o 
wskazując na v nie 
przebogatego 
kompozytora s 
młodzieńczego. Co byśmy o te 
kiej interpretacji nie sądzili, po- 

i że Forda mło- 


dzież e w jego fil- 
mach jej pr i 
centralnymi 


go ulubionym bohaterem. 
Samo zainteresowanie młodzie- 


żą nie jest, rzecz jasna, czymś 
niezwykłym. Na dobrą sprawę 
większość filmów czyni swymi 
bohaterami ludzi młodych, z 


wiadomych, nie wartych wyli- 
czania, powodów. Jeśli przyjrzy- 


jednak 

w pewi z 
ennych oko- 
s których ro- 
i dramatyczne kon- 


flikty, związane zresztą % sze! 
szym tłem, z wydarzehiami na 


tury ogólniejszej. W „Legionie 
ulicy” będzie to konieczność wa 
ki o byt w warunkach Polski 
przedwrześniowej, w „Ulicy Gra- 
nicznej” przeciwstawienie się 
brutalnemu terrorowi hitlerow- 
skiemu. a w „Piątce z ulicy Bar- 


tka 


Barskiej 


(1953) — szukanie swego 
ca na ziemi w okresie. gdy 
wojna pozostawiła głębokie rany 
w ludzki chice, gdy odbu- 
dowa zn była czymś nie- 


jy wo- 
jenne, gdy potrzebna była każ- 
da para cy, gdy pro- 
blem miał „nii 
inny wymiar niż dziś. Ford, prze- 
nosząc na ekran powieść Ka. 


mierza Koźniewskiego, 
dził — co było 
te 


nie łago- 
ówczas przyję- 
jej konfliktów, nie tonował 
„wydarzeń, postaci. Prze- 
ciwnie — wydobywał całą dra 

niełatwego problemu. 
dziwnego, że wokół fil- 
rozgorzała namiętna dys- 


Forda interesuje młodzież 
Aleksandra Sląska i Tadeusz Janczar 


Przywykli do pew 


Marian Rulka, Mieczysław Stoor, 1 


kusja, której fragmenty ukaz 
wały się w tandarze Mło- 
dych”. Dyskutowano o tym, czy 
film jest realistyczny, czy taka 
mło: istnieje, czy stoi przed 
nią tak wiele ostrych proble- 
mów, czy jest ak „zdemora- 
lizowan: czy je jest aż ta- 
kie trudne, 

Bohaterami filmu jest pięci 
młodych chłopców, którzy wal- 
czyli z bronią w ręku przeciwko 
okupantowi. przywykli do pew- 
nego „stylu teraz są 
wykorzystywani przez ludzi 
gich nowemu ustrojowi. Ponie- 
waż czasy są ciężkie, a oni nie 


pracują, nie zarabiają — wcho- 
dzą na drogę przestępstwa. Kra- 
dzieże, napady, wreszcie — mor- 
de którego właściwie nie 


chcieli, ale za które są odpowie- 
dzialni. Film przedstawia walkę 
o ich dusze, walkę dramatyczną, 
pełną i zalamań, i zwycięstw. Ta 
różnorodność ech- 
stronne  spoj| a trudne 
sprawy młodzieży, poszukiwanie 
prawdy nie w sposób najprost- 
Szy i nie według ustalonych re- 
cept, widzenie złożoności proble- 
mu i bohaterów przyczyniły 
się do ogromnego powodzenia 
filmu (ponad 4 miliony widzów 
w Polsce oraz nagroda za rt 
serię na festiwalu w Cannes) i 
do jego trwałego miej 
szym filmowym dorobku. 
ka", choć nie wolna od schema- 
tycznych rozwiązań, uproszczo- 
nych stwierdzeń i pewnych ser- 
witutów, odbiegała dosyć daleko 
od realizowanych 7 
Polsce filmów. Odejście od 
blonów i lansowanej bezkonflik- 


towości widoczne jest może 
mniej w ogólnej linii filmu i po- 
staciach negatywnych, ile w po- 


ego „stylu 
deusz Janczar, 


życia” 


Tadeusz Łomnicki 


szczególnych rozwiązaniach in- 
scenizacyjnych, w syl- 
wetek bohaterów, w tworzonym 
pieczołowicie, i to przy pomocy 
wizualnych środków,  klimacii 
Oto świetnie oddające charakter 
tamtych czasów tło: ruiny 
cmentarzysko wojny i „ruiny” 
plac budowy. Sceny w kana- 
łach tak często potem spoty- 
kane w polskich filmach. Wnę- 
trza ówczesnych mieszkań 


esludzie 
to zostanie 

Typowe 
tramwaje, 
humoru 
choć 


jednak odbudowane. 
sceny warszawskie — 
budowa. Spora dawka 

i mniej wyszukanego, 
zrobionego kulturalnie  (pii 
stwo — gdy odkryta zostaj 
piwnica z trunkami) i 
subtelnego, dobrze charakteryzu- 


go i „uczłowieczającego* po- 
ególne postacie. 
Piątka z ulicy Barskiej" nie 


miała chyba bezpośrednich kon- 
tynuatorów. ale przygotowywała 
grunt do zmian. jakie później 
nastąpiły. Bezkompromisowy — 
jak na owe czasy — nonkonfor- 
mizm i antyschematyzm Forda 
torowały drogę nowemu nurto- 
wi naszej kinematografii. Jako 
ciekawostkę dodam, że w czo- 
łówce „Piątki z ulicy Barskiej 
obok nazwisk pisanych dui 
literami (scenariusz — Aleksan- 
der Ford i Kazimierz Koźniew- 
ski. Aleksander 
Ford, zdjęcia — Jarosław Tuzar 
i Karol Chodura), znajdują się 
i nazwiska pisane mniejszymi, 
takie jak Andrzej Wajda, Zbig- 
niew Kuźmiński czy Jerzy Lip- 
man. 


STANISŁAW JANICKI 


| 
| 


e 


ean Herman nigdy 

nie nosi krawata, ale 

za to przy każ- 

dej okazji przeprasza. 

Skończył właśnie 30 

lat, lecz ciągle nale- 
ży do „najmłodszych” i ja- 
ko jedyny może z realiza- 
torów francuskich potrafi 
o najmłodszych i do naj- 
młodszych przemawiać ich 
językiem. to znaczy — w 
rytmie big-beatu. Tata-le- 
karz zmusił go do ukończe- 
nia studiów (historia lite- 
ratury) i potem dopiero 
pozwolił zajmować się fil- 
mem. Herman pojechał do 
Bombaju tłumaczyć  pa- 
nienkom w _ saari utwory 
Woltera i Diderota — i 
tam udało mu się zost 
asystentem /_Rosselliniego 
przy realizacji filmu „I 


dia 58%. Potem, służąc w woj- 
pracował w wojsko- 
(Sa- 


sku, 
wej ekipie filmowej 
hara, Kongo), a pod 
urlopu nakręcił „Actuatilt” 
— krótki dokument o mło- 
dzieży. elektrycznych bi- 
lardach i świecie atomo- 


to znaczy — kiedy odczu- 
wali potrzebę wygadania 
ję. I wtedy filmowaliś 
ich zwierzenia. Było im 
tak bardzo brak ludzkiej 
życzliwości, że chyba na- 
prawdę przywiązali się do 
naszej ekipy, przychodzili 
dalej także po ukończeniu 
filmu.. Nigdy go zresztą 
nie obejrzeli, nie intereso- 
wał ich... Kilka scen jest 
„dogranych”, no i tło, no 
i montaż... Na ekranie wy- 
daje się, że rozmawiają ze 
sobą, a w _ rzeczywist 
każde z nich mówiło osob- 
no, tylko że o tych samych 
sprawach... „Cinóma-vćritć" 
— brana dosłownie — nie 
istnieje, zawsze reżyser na- 
daje prawdzie taką struk- 
turę, jaką chce. Tak, ma 
pani rację, tylko ludzie 
bardżo młodzi i stojący po- 
za społeczeństwem, nie li 
czący się z niczym — mo- 
gą pozwolić sobie na ab- 
olutną szczerość... 

Oskarżano mnie o to, że 
mój montaż ukitwał 
Montaż był prze- 


bardzo 


czyli „Zdatny 


wym — brutalny i pasjo- 
nujący. 

Przed trzema laty pow- 
stał najbardziej interesu- 
jący z jego filmów „Zdat- 
ny do życia w cywilu” — 
o parze dwudziestoletnich 


wykolejeńców. Cenzura 
film zatrzymała (trwała je- 
szcze wojna w Algier! 


która choć nie wprost, ale 
stanowiła jeden z głów- 
nych problemów filmu) i 
zwolniła go dopiero zeszłej 
jesieni, każąc zmienić ty- 
tuł na „Na złej drodze”, 
no i wyciąwszy 15 minut 
— w obronie moralności. 


Jean Herman mówi: 


— Z początku chciałem 
zrealizować film o brutal- 
ności młodzieży. Łaziłem 
po najbardziej podejrza- 
nych podmiejskich knaj- 
pach, poznałem wiele band. 
Aż spotkałem mego boha- 
tera i zmieniłem zdanie. 
Zrealizowałem film o spra- 
wach tego konkretnego 
chłopca i jego dziewczyny 
— trudno było nie mieć 
dla nich współczucia... Film 
dzieli się jak gdyby na roz- 
działy, stosownie do moich 
ówczesnych obsesji: ji 
w Algierii, miło: 
mił: — opętanie szyb- 
Tak, mój bohater 
zginął tej zimy, prowadząc 
„pożyczone” auto. Ale 
przysięgam, że mimo po- 
pełnionych przestępstw, od 
chwili związania się z ową 
dziewczyną, która uciekła 
z domu poprawczego — na- 
prawdę zaczął się już „na- 
dawać do życia w cywilu”: 
pracował, poczuwał się do 
odpowiedzialności. _ Oboje 
przychodzili, kiedy chcieli. 


myślany, tak „aby kores- 
pondował z wewnętrznymi 
anami bohaterów. Oboje 
żyli chwilą; on był cał- 
kowicie niezrównoważony, 
więc montażem chcialem 
podkreślić jego wewnętrz- 
ny chaos psychiczny. Miał 
na pewno silną nęurozę i 


. film w tym wypadku oka- 


zał się jakimś katalizato- 
rem; psychiatrzy powinni 
zainteresować się moimi 
dźwiękowymi notatkami. 
Nad czym teraz pracuję 
Mnóstwo projektów.. Za- 
mierzam zrobić telewizyj- 
ną serię filmów fantasty- 
cznych, które mieli realizo- 
wać Godard, Dómy, Agnes 
Varda, Barratier i ja. Ale 
kiedy skończyłem / scena- 
riusz, zainteresował się 
nim jeden z producentów 
i pewnie — zamiast go- 
dzinnego filmu dla tele- 
wizji — nakręcę półtora- 
godzinny film dla kina, 
Będzie to komedia. Pewne- 
go pięknego dnia, wśród 
szalonego tempa życia XX 
wieku, na placu Concorde 
następuje coś, co umow- 
nie nazwałem „katastrofą” 
wszystko zaczyna się dziać 
w zwolnionym tempie. Po- 
tem zapomina się o tym, a 
tymczasem „katastrofa” po- 
jawia się podczas zamachu 
stanu w  Jemenie, kiedy 
żołnierze. atakują tlum ba- 
gnetami. Potem — w fa- 
bryce Citroena, potem w 
rzeźniach, potem podczas 
wyczynów Ku - Kluz - Kla- 
nu, a wreszcie — pew 
nego lata — podczas wese- 
la w małej wiosce francus- 
kiej I tu  „katastrofa” 
przedłuża zabatbę, podsyca 
przyjemność picia i kocha- 


— Tylko wykolejeńcy są szczerzy... 


Jean Herman 


JEAN HERMAN 


do życia w cywilu 


nia się. Dopiero rano 0j- 
ciec panny młodej zdaje 
sobie sprawę, że „katastro- 
fa” zamieszkała u nich. O- 
gradza więc  „katastroję” 
murem, sprowadza dzien- 
nikarzy z Paryża, Dookoła 
rozpoczyna się coś w ro- 
dzaju odpustu — wieczna 
zabawa w zagrodzie. Nad- 
chodzi zima, rząd postana- 
wia położyć temu kres. U- 
czeni, którzy studiują ten 
jenomen, czynią ostatnie 


obserwacje, nazajutrz ma 
przybyć wojsko, . wszyscy 
po raż ostatni usiłują sko- 
rzystać z „katastrofy”, aby 
wyzwolić się z narzuco- 
nych sobie norm, do syta 
się nakochać, pić, tań- 
czyć, zabijać. Orgia jak z 
Boscha. W nocy „katastro- 
fa” znika i z drzew zagro- 
dy (gdzie ciągle jeszcze pa- 
nowało lato, bo tak wolno 
płynęły dni), opadają owo- 
ce i liście... 


Poza tym zamierzam w 
przyszłym roku  zrealizó- 
wać inną komedię, bardziej 
komercyjną, opartą na po- 
wieści Marcela Aime (o Sa- 
binie, która może stawać 
się kilkoma Sabinami), a w 
Czechosłowacji prawdopo- 
dobnie nakręcę film rysun- 
kowy; stale robię też fil- 
my reklamowe. Najtrud- 
niej jest bowiem robić to, 
na co ma się ochotę i jed- 
nocześnie — żyć. 


Potrzeba wygadania się 
„Na złej drodze" 


1a 


| o 


dyby spojrzeć na ten 
wiełki festiwal filmo- 
wy z daleka, z jakiejś 


odległej perspektywy, 

ukazałby się obraz za- 

bawny. Grupa paruset 
ludzi, związanych że sobą nie- 
widzialuą nitką, biega po obsza- 
rze kilkuset metrów kwadrato- 
wyjch, dokonując co chwila zwro- 
tów jak na komendę. Wbiegają 
do sali kinowej, siedzą bez ru- 
chu dwie godziny, pędzą na dru- 


gie piętro po dokumentację, bie- 
gają na sale konferencji praso- 
wych, gdzie stoją przez pół go- 
dziny, znowu wbiegają na salę 
i znowu wybiegają. 

Około południa i pod wieczór 


rozsypują się — wtedy zalegają 
okoliczne kawiarnie i restaura- 
cje — u potem znowu są razem 
aż do północy. To są ci, którzy 


Echa Ionesco, Becketta, Sartre'a 
obieta z piasków” 


sfiwale 
fesknią do odkryć 


pisząc w paruset gazetach na- 
dają temu spotkaniu filmów, au- 
torów i producentów — rangę 
międzymarodowego _ wydarzenia 
kulturalnego: dziennikarze i kry- 
tycy. iajani, ocierając pot z 
czoła, w niczym nie przypomi- 
nają osób, które oglądać można 
czasem na wspaniałych zdjęciach 
w prasie ilustrowanej. 


KINEMATOGRAFIA 
SIĘ ODMŁADZA 


Tego roku, ta gonitwa jest 
szczególnie gorączkowa. Ale 0- 
płaca się. Można podać czytelni- 
kom coś więcej niż tylko tytuły 
filmów, streszczenia i zdawko- 
we oceny. Coś się zmienia w [il- 
mie światowym. 

Odnotujmy więc fakt, który 
najbardziej rzuca się w oczy. 
Siedem krajów, siedmiu poważ- 
nych producentów filmowych, 
którzy mają do dyspozycji filmy 
wytrawnych majstrów, przedsta- 
wiają utwory debiutantów lub 
prawie debiutantów. Chodzi o 
Japonię, ZSRR, Stany Zjednoczo- 
ne, Szwecję, Czechosłowację i 
Brazylię. Wydaje mi się, że jest 
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to zjawisko dosyć niezwykłe, jeśli 
zważy się. tle różnych komisji w 
każdym z tych krajów, a także 
i we Francji, obraduje nad filma- 
mi, które mają się znaleźć w 
Cannes. 

A jednak nie Bergman, tylko 
młody Widerberg reprezentuje 
Szwecję; nie Hitchcock, tylko ni- 
komu nieznany półamator Larry 
Peerce reprezentuje Stany Zjed- 
noczone; nie żaden z mistrzów 
radzieckiego filmu, tylko młody 
Gruzin Szengełaja i jego rówieś 
Danielija bronią barw ra- 
dzieckiego filmu. W tym geście 
zaujania do młodych widzę pew- 
ną charakterystyczną przemianę. 


JAKIE PROGRAMY? 


Oczywiście metryka urodzenia 
nie decyduje o wartości dzieła. 
Chodzi o to, 2 jakim programem 
przychodzą młodzi na to wiel- 
kie spotkanie, na dyskusję arty- 
styczną 1 ideologiczną. 

Otóż niemal ani jeden ż mło- 
dych nie przyszedł tu z progra- 
mem czysto artystycznym, co by- 
ło rzeczą ormalną jeszcze przed 


kilku laty. Młodzi prezentują fil- 
my, w których nie chodzi o od- 
krycia stylistyczne, tylko o od- 
krycia społeczne. psychologiczne. 
moralne. Brazylijska „Susza”, ja- 
pońska „Kobieta ż piasków”, ra- 
dziecka „Biala karawana”. ame- 
rykańskie „Ele - mele - dutki 
szwedzka „Dzielnica Korpen" 
oto filmy młodych, z których ża- 
den nie zadowala się formalną 
ekwilibrystyką. tylko penetruje 
w głąb współczesnego człowieka 
i w głąb współczesnego społe- 
czeństwa. 
Nawet owa „„ 
re: 


obieta — małpa” 
Marco Ferreri. mimo całej 
swej potworności, miała być 
przecież rozpaczliwym krzykiem 
w obronie wartości ludzkich. 


A co robią filmowcy starszego 
pokolenia? Czy wycliminowano 
ich z festiwalu? Ciekawe, że 
wielcy mistrzowie współczesnego 
filmu są nieobecni: Fellini, Vis 
conti, Renoir, Bergman i Anto- 
nioni. Albo nie mają nowych fil- 
mów (jak Fellini). albo nie mają 
ochoty ma jestiwal (jak Berg- 
man). Charakterystyczne, że z 
doświadczonych reżyserów zna- 


leźli się w festiwalowym kon- 
kursie tylko ci, którzy reprezen- 
tują wyłącznie sprawne rzemio- 
sło. 

Anthony Mann zaprezentował 
wielkie widowisko historyczne 
„Upadek rzymskiego imperium" 
a Henry Verneuil — film sensa- 
cyjny, równie zgrabny co pusty. 
Obydwie pozycje zresztą — je- 
stem o tym przekonany — będą 
miały olbrzymie powodzenie u 
publiczności, czego nie zawsze 
można być pewnym, jeśli chodzi 
o filmy młodych. Ta publiczność 
jest jedynym programem  fil- 
mowców po tej i drugiej stronie. 


Aie nie trzeba przeciwstawiać 
jednych drugim. Obydwie szko- 
ły stanowią dwa bieguny wspól- 
snego filmu. 


* 


Jak więc wygląda Cannes — 
1964 w tej perspektywie? 

sądzę, że po jednej i po dru- 
giej stronie tegoroczny festiwal 
reprezentuje dobry poziom. Na 


filmach rozrywkowych rzadko 
się nudzimy, na filmach poważ- 
nych — rzadko pozostajemy 0- 


bojętni. To prawda. Ale w 
wzdychają do arcydzieła. Fes 
wale tęsknią do odkryć. Naj- 
chętniej odkryłoby się jakiś film 
nieznanego autora z mało zna- 
nego kraju. Przed siedmiu laty 
takim odkryciem był „Kanał” 
przed trzema laty — „Matka Jo- 
anna od Aniołów”. Kogo odkry- 
ją w tym roku? 


cy 


ZULIZEECY 


UPADEK RZYMSKIEGO  IMPF- 
RIUM* — (USA) reż. Anthony Mann. 


bitwy, 


ludzi, tłumy koni, 
pojedynki, miłość. szaleństwo. 
kolory, wielki 
onia, Ale przy tym 
(z wyjątkiem S 
wymowa 
narody 


Tłumy 


ekran, stereo- 
dobrzy aktorzy 
n) i współ- 

kolonializm się 
chcą  samodzielno- 


czenie, 


czesna 
skończył, 


„KOBIETA Z PIASKÓW" — 
nia) reż. Hiroshi Teshigahara. 


(Japo- 


Mężczyzna i kobieta uwięzieni w 
ruchomych piaskach. Glębszym tema- 
tem flimu jest wolność, solidarność, 
miłość, Słychać tu echa europejskich 
dramaturgów Ionesco, Becketta, może 
1 Sartre'a potraktowana przy 
tym realistycznie; jeśli nie jest praw- 


Rzecz 


dopodobna, to na pewno możliwa 
Piękny, sinutay film... 

USZA"* — (Brazylia) reż. Nelson 
Pereira dos Santos. 

Opowieść o rodzinie  wieśniaczej, 


przeciwko której wszystko się sprzy- 
sięgło: przyroda, posiadacze ziemscy, 
policja, administracja. Chwiami 
w swoistej powolnej narracji | do- 
kumentalnej powadze — przypomin: 
filmy wietkiego Flaherthy'ego. 


DOLARÓW NA 
Henri 


TYSIĘCY 
(Francja) re 


«100 
SŁOŃCU* — 
Verneuil. 


Sensacyjny film francuskiego spec- 
Jalisty od komedii | sensacji. Coś z 
„Ceny strachu* plus dowcipy kosz 
rowe i aforyzmy z magla na temat 

życia. Film oglądu 
znudzenia, ale_ dlaczego 


sensu się nawet 
bez 
się na festiwalu? 


znalazł 


BEVERLEY 
Pileg- 


„MORDERSTWO 
HILLS" — (NRF) reż. Michnel 
haa ; 

Zapowiadano film jako ostrą 
satyrę, Jako eksperyment 
tormalny. jako „Nową fa- 
ię. Ani jedno. a co 
do trzeciego to Cięż- 
kie, nieśmieszne i pretensjo- 


nalne. 


ten 
ciekawy 
niemiecką 
drugie. 
Boże! 


ani 
nie daj 
bardzo 


uSKOWRONEK* — (Węgry) reż. La- 
szlo Ranodyi. 

Rysunek obyczaju i moralności wę- 
gierskiej prowincji, Znakomita adap- 
tacja pisarza węgierskiego 
Kosztolany'iego z początku XX wie- 
ku. Film subtelny, pełen tęsknej me 


powieści 


lancholil. ale wochę odlekly 1 chlod- 
ny. 
„DZIELNICA KORPEN* —- (Szwer- 


ja) reż. Bo Widerberg. 


pijak, matki 
początkujący pi- 


Ojciec 
sprzątaczka, 


mitoman i 


syn — 


surowy m - obser- 
rysunek postaci, bo- 
gactwo spostrzeżeń moralnych, psy- 
chologicznych. spolecznych. Oto Szwe- 
cja na krótko przed ostatnią wojną 
Szwecja, jakiej nie znamy. 


sarz. Ostr 


wacji, świetny 


„BIAŁA KARAWANA" — 
Eldar Szengełaj. 
Sympatyczny film o 
skich pasterzy, Realist; 


(ZSRR) 


życiu 
zny 


gruziń- 
prawie 


jak 
inteligentnymi 


typu 
eśnie 


reportaż, tchnie autentyzmem 1 
obserwacjami. 
uczciwych 


filmów 


Tego 
a_jednocz. 


skromnych i 
inteligentnych 


było tu niewiele, 


ELE-MELE-DUTKI" — (USA) reż. 
Larry Peerce, 

Amerykański 
dukcji — o kobiecie, 
Murzyna. Mimo 
ności 1 mimo 
szablonów, 


film niezależnej pro- 
która poślubiła 
wszystkich niezręcz- 
użytych tu 1 ówdzie 
robi wielkie wraże 
— swą prostotą i bezkompromi- 
sowością antyrasistowskiej wymowy 
Przyjęty owacyjnie. 


film 
ni 


„KOBIETA — MAŁPA" — (Włochy) 
Marco Ferreri. 

Kobieta podobna do malpy wyko- 
rzystywana jest przez swego męża 
na widowiskach jarmarcznych, Jeden 
* najbardziej dyskusyjnych filmów 


festiwalu. Według jednych: 
oskarżenie hipokryzji”. według 


obrzydliwy 


„niesmaczny, 
paniflet 

Wasz sprawozdawca należy 
do przeciwników tego filmu — nie 
tylko z trudem wytrzy- 
mać brzydoty 
lizycznej i moralnej, ale dlatego prze- 
de wszystkim, że temat ludzkiego ka- 
lectwa potraktowany został zimno. w 
sposób wykalkulowany. 


raczej 


dlatego, 


można nagromadzenie 


„OSTATNIA NOC* — (Zjednoczona 
Republika Arabska) reż, Kamal el 
Szeik. 


Rzecz o pewnej pani, która nie wie 


czy jest sobą, czy też swoją Sio- 
strą. Mąż-okrutnik wmawia jej. że 
jest sobą, zaś lekarz-przyjaciel, że 


stostrą (lub odwrotnie). Większość wi- 
dzów nie dowiedziała się, kim jest 
bohaterka, gdyż sala w połowie fil- 


mu opustoszała. 


„KRZYK* — reż. 


Jaromir Jires, 


(Czech 


słowacja) 


Znany już naszym 
świetny film młodego 
kiego reżysera; jeden z tych filmów. 
które świadczą 0 wielkich przemia- 
nach w kinematografii naszych po- 
ludniowych sąsiadów. 


czytelnikom 
czechostowac- 


Oskarżenie hipokryzji czy obrzydliwy pamflet? 
„Kobieta-małpa” 


„Cena strachu" plus aforyzmy z magla 
„lo tysięcy dolarów na. słońcu” 


RE: 


Prawie jak reportaż 
„Biała karawana” 


rsen Odzelaszwili byl po- 

stacią historyczną, ale 

wiadomości o jego życiu 

1 działalności są raczej 

skąpe. Żył w Gruzji na 
początku XIX wieku, Był zbun- 
towsmym pańszczyźnianym _chlo- 
pem i zasłynął jako wódz pow- 
stańców. Napadał na_ szlacheckie 
dwory, lupil bogatych kupców i 
walczył z carskimi, rosyjskimi na- 
miestnikami i gubernatorami. 
zdobyte pieniądze, stroje i skar- 
by — rozdawał biednym. To wszy- 
stko, có o nim wiadomo. Już w 
latach czterdziestych — ubiegłego 
stulecia krążyły o nim legendy, a 
„wieść gminna" sławila jego czy- 


sie realizacji filmu doczekała się 
już kilkudziesięciu wydań. Pre- 
miera „Rozbójnika Arsena* odby- 
la się w stolicy Gruzji — przed 
laty czterdziestu — dnia 16 maja 
1924 roku. 

Tradycje niemej carskiej kine- 
matografii byly wówczas jeszcze 
wciąż żywe, zwłaszcza w repu- 
blikańskich wytwórniach  filmo- 
wych. Na początku lat dwudzie- 
stych w Gruzji i w Armenii re- 
alizowano dramaty na wzór daw- 
nych przebojów z Mozżuchinem 
i Lisienko: smutnych, krwawych 
i pelnych miłosnych powikłań. 
"Tak też postąpił z Arsenem sce- 
narzysta | reżyser w jednej 0s0- 


Ulubienica Gruzji 


Nata Wacznadze w 


ny. W roku 1872 ukazała się po 
raz pierwszy drukiem anonimo- 
wa „Pieśń o Arsenie". W ten spo- 
sób przeszedł Arsen Odzeldszwili z 
kręgu ludowych podań do litera- 


tury. Poeta Tia  Czawczawadze 
stworzył na jego wzór SWEGO 
„Rozbójnika Kako", a  Aleksan- 


der Kazbegi uczyni! go bohaterem 
swego dramatu „Arsen”, wysta- 
wionego w Tbilisi w roku 1482, 
Ludowym bohaterem zaintereso- 
wała się, oczywiście, nowo narodzo- 
na socjalistyczna gruzińska ki 
matografia, Jednym z pierwszych 
utworów wyprodukowanych przez 
państwową wytwórnię — Goskin- 
prom Gruzji byl film „Rozbój 
nik Arsen", wyświetlany również 
pod innymi tytułami: „Gruziński 


Slienka Ra: lub „Sokół gór” 
mariusz napisał, a potem zrea- 


lizował teto pierwszego ekranowe- 
go „Arsena” — rosyjski reżyser 
W. Barskij, mający już za sobą, 
jeszcze sprzed Pażdziernika i 
sprzed pierwszej wojny  Świato- 
wej. dość bogatą teatralną prak- 
tykę. Temat i główne linie fabu- 
ły zaczerpnięto, oczywiście, 2 
„Pieśni o Arsenfe", która w cza- 


14 


„Arsenie* (1947) 


bie — Barskij. Poświęcił więcej 
miejsca intrydze miłosnej, aniżeli 


działalności rewolucyjnej wodza 
powstań chłopskich. Główny wą” 
tek filmu — to dzieje tragicznej 


miłości Arsena i wiejskiej dziew- 
czyny Neno. Zanim jeszcze odby- 
ly się zaślubiny młodej pary, Ne- 
no została uwiedziona przez jej 
pana, księcia Wachtanga. Kocha- 
jąc szczerze Arsena, bala mu się 


powiedzieć o swej hań Zda- 
wać się mogło, że nie nie zakłó- 
ci nowożeńcom szczęścia, zwlasz- 
cza, że urodzić się im miało 
dziecko. Tu jednak następuje 
komplikacja. Małżonka księcia 
Wachtanga, której Arsen bardzo 


się podoba, wysyła swego stukę 
do obozu rebeliantów z wiadomo- 
ścią, że Neno urodzi dziecko po- 
częte z arystokratą. Dziewczyn: 
nie chcąc żyć w wiecznym wsty- 
dzie, popełnia samobójstwo sk 
cząc ze skal. Oszalały z bólu Ar- 
Sen pali włości księcia Wachtan- 
wa, dostaje się jednak do niewo! 
Po pewnym czasie ucieka z wi 
zienia, wraca w góry do swych 
towarzyszy, widzi jednak, że Z 
dzielnych powstańców przeobrazili 


się w niesforną bandę grabieżców. 
Żegnamy się 2 Arsenem-samoti 
kiem, który w pojedynkę prowa- 
dzić będzie teraz walkę o wy- 
zwolenie gruzińskiego ludu. 

W roli ukochanej Neno wystąpi- 
dziewiętnastoletnia aktorka gru- 
zińska, pełna wdzięku i piękna — 
Natalia Georgiejewna  Wacznadze. 
Debiut uwieńczony został ogrom- 
nym sukcesem, W słabym na 0- 
xól, pozbawionym poważniejszych 


ambicji artystycznych „Rozbójni- 
ku Arenie" — kreacja Wacznadze 
odbijała się korzystnie na tle gry 
jej partnerów. I tak młoda ar- 
tystka stała się gwiazdą gruziń- 
skiej kinematografii. Nie tylko 
zresztą gruzińskiej, ponieważ w 
roku 1929 zagrała rolę Tamary w 
rosyjsko-niemieckiej współproduk- 
wy trup” reżyserii Ozepa. 
przyszedł dźwięk, Nata 
(bo tak ją nazywano na ekranie) 
Wacznadze swoją po- 
zycję. Byla aktorką dojrzałą, Po- 
siadającą świetnie opanowane rze- 
miosło. Zabłysła zwłaszcza w fil- 
mach reżyserów Szengelaji i Cziau- 
relego. Nic też dziwnego, że kie- 
dy ten ostatni przystąpił W roku 
1936 do realizacji nowej wersji 
„Arsena*, zaproponował  Waczna- 
dze zagranie roli Neno. Xle_ inny 
to już był Arscn i inna Neno. 

Cziaureli oparl swój scenariusz 
na dramacie Sandro Sansziaszwili. 
wystawionym właśnie na_ scenie. 
Arsen — z romantycznego boh: 
tera, z dobrego -rozbójnika, kru- 
zińskiego Rinaldo Rinaldini —- 
przeobraził się w świadomego re- 
wolicjonistę, a Neno — z uwie- 
dzionej dziewczyny, nie. mogącej 
przeżyć swej hańby — w. dzielną 
1 wierną towarzyszkę walk swego 
męża. Wprawdzie na końcu filmu 
znowu popelnia samobójstwo, ale 
czyni to z innych pobudek. Nie 
chce zostać sama na świecie, kie- 
dy Arsena raziła zdradziecka kula. 

Nieczęsto zdarza się w histo- 
rll sztuki filmowej, by. sfctystka 
grala w swej ekranowej karierze 
dwukrotnie tę samą rolę. Do wy” 
jątków należy Greta Garbo, któ- 
ra dwukrotnie wystąpiła jako 
Anna Karenina — raz na niemo 
w roku 1827, a raz na dźwiękowo 
— w roku 1935. Nata Wacznadze 
pobila rekord _ amerykańskiej 
gwiazdy, Między pierwszą a dru- 
gą wersją „Arsena” minęło nie 
siedem, lecz trzynaście lat — nie- 
dokladnie co do dnin. Pre- 
miera „Arsonać Cziaurelego 0d- 
była się 20 maja 1937 roku. 

Od pierwszej do drugiej Neno 
przemierzyła Nata Wacznadze nie- 
mały szmat drogi. W niemych 
czasach grała ciche,  potulne 
dziewczyny, ofiary losu i warun- 
ków społecznych, W dźwiękowym 
filmie przeobraziła się w wyko- 
nawczynię ról niewiast pełnych 
dynamizmu i energii, działaczek 
rewolucyjnych czy budowniczych 
socjalistycznego ustroju. Pod ko- 
niec lat czterdziestych i na po- 
czątku pięćdziesiątych była na, 
częściej matką-Gruzinką. W ma- 
ju 1953 roku Nata  Wacznadzi 
chluba gruzińskiej kinematografii, 
ulubiona aktorka więcej już niż 
jednego pokolenia, zginęła w ka- 
tastrolie samolotowej, wracając Z 
Moskwy do rodzinnego Tbilisi. 
Miasta, w którym przed trzydzie- 
stu laty rozpoczynała swą karierę 
jako ukochana Arsena. 


JERZY TOFPLITZ 


umocnila 


POSADA* — jeden z najwybitniej- 
szych filmów włoskich ostatnich lat. 
Reżyserował Ermanno Olmi: 


Bohater filmu, pozostając człowiekiem 
pracy — opromieniony jest przecież poezją. 
która zbliża tego młodzieńca, walczącego © 
pracę, do Werlera w świecie współczes- 
nym. Wzruszenie losem ludzkim i jedno- 
cześnie zastanowienie się nad nim, łączą 
ten film z postawą pisarzy współczesnych, 
takich jak Kafka h 


„UBRANIE PRAWIE NOWE* — a- 
daptacja noweli Jarosława Iwaszkicwi- 
cza pt. „Róża*, Reżyserował Włodzi- 
mierz. Haupc: 

Historia 'Róży —  trzydziestokilkoletniej 
kobiety wiejskiej, która na służbie u pań- 


stwa ciułała latami grosze na swój posag — 
pozostała w zasadzie niezmieniona 


„RANNY W LESIE* — partyzancka 
ballada według książki Witolda Za- 
lewskiego. Reżyserował Janusz Nasfe- 
ter: 

Przeciwko zbyt oklepanej „partyzanckiej 
rodzajowości* i „smętkowi " partyzanckie- 
mu* — została napisana powieść Zalewskie- 
go i zrealizowane najważniejsze partie [il- 


mu. 
© 
„SŁOŃCE W SIECI* (CZECHOSŁO- 
WACJA). Impresyjny film fabularny. 
Reżyserował Stefan Uher: 


Reżyser chciał pokazać proces dojrzewa- 
nia chłopca i dziewczyny, ich pierwsze po- 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


nie - 
nien 


Dojrzewa- 
powłada — jest nie lule avydarze- 
ile sumą nastrojów. 


„SAMOTNOŚĆ DŁUGODYSTAN- 
SOWCA* — znów angielska „nowa fa- 
la". Reżyserował Tony Richardson: 

Dwie opinie: 

Na tym filmie Richardsonu zaciążyła me- 
tafora, Biegnący rozgrywa swój łós, Włą 
czenie scen rodzinnych, | „młodzieżowych' 
w ów bieg, nadało mu chdrakter znaczący, 
zanadto właśnie metaforyczny, 

i 

Film ten przynosi nowe pogłębienie spra- 
wy, która gnębi artystów współczesnej An- 
glii, nam zaś da dalszą ciekawą wiedzę o 
stanie ducha w tym kraju. Takie zaś po- 
winno być zadanie każdej „szkoły narodo- 
wej* w fhmie. 


„DWA ZLOTE COLTY* 
western Edwarda Dmytryka: 
Gra Henry Fondy nadaje filmowi umiar 
prawdziwej tragedii. Jego klęska — to tak- 
że klęska tych wszystkich postaci. które 
Fonda grał w swych poprzednich filmach. 


„KRZYK STRACHU" (W. BRYTA- 
NIA). Typowy „horror-film*. Reżyse- 
rował Seth Holt: 

Boże, jak nas straszą! Ale jednocześnie 
film wywołuje w nas opór: opanujmy wraz 
z bohaterami strach. nie poddawajmy sie. 
| tylko w tym tkwi wartość tego gatunku. 
bez względu na to, co się o nim złego mó- 


wł i pisze. 

„POWIATOWA LADY MAKBET". 
zrealizowany w Jugosławii film An- 
drzeja Wajdy. według Leskowa: 

Ironia Leskowa mogła stanowić wskazów- 
kę dla realizatora: zrobić groteskę, wyzwa- 
lić się z dziewiętnastowiecznego prawosła- 
wia, ośmieszyć niskość pobudek bohaterów. 
Ale Wajda z tego nie skorzystał, I może 
dlatego sukces jego jest połowicżny. 


„SKAMIENIALY LAS* (USA) — z 
repertuaru DKF. Reż. Archie Mayo 
(1939): 

Tęsknota za utraconym romantyzmem, 
wygnanym ż trzeźwego amerykańskiego ży- 
cia jest tu głównym bohaterem. Ona właś- 
nie gwarantuje długi żywot filmowi i ka 
zapomnieć o jego usterkach 


(USA) — 


ERCA TRZECH 
DZIEWCZĄT 


(Medaljon sa tri srca) 


iusz; Vladan_Slijepcevic, Zju- 
arevie, Purisa Djordevic i Vla 
dimir_Basara 


Reż ; Vladan_Slijepcevie 
CZARNY ŻWIR | gy wee swe oe 
drejevic 
(Schwarzer Kics) Muzyka: Vladimir Karaus-Rajteric 
Wykonawcy: Nowela I: Pavie — Se- 
t Kliutner | Walter Ulbrich verin_Bijelic, Cija — Stanislava Pexic, 
Kiiutner Nowela Il: dziewczyna — Beba Lon 
Zdjęcia: Heinz Pehike tar, chlopiec — Stojan_ Deceremic. W 
Wykonawcy: Robart Nejdhardi — Helmut Wildt, Inge Gaines — | Pozostałych rolach: Wiktor Starcii 
Ingmar Zeisberg. John Gaines — Hans Cossy, Oto Krahne — | | Karlo Bulic. Nowela MI: Veric: 
Wolfgang Buttner, Eli — Anita Hofer, Eric Moeller — Heinrich | Vesna Krajina, Duska — Milos Zutis. 


"rimbur, Bill Rodgers — 
Flsner, 


ler Nestlcr, Anni Peel — Edeltraut | Mile — Boris Dvornik. 


Ą k SRGRR 2 Reżyseria polskiej wersji językowej: 5 ORG 
PE Z EE TY KOWAE EM MO jelnIE: Z. Dybowska-Aleksandrowić: lk TY PE 


* 


ręczne połączenie fabularnej sensacji 2 wątkami dokumen- 
nymi. Sceneria jest tu bowiem absolutnie autentyczna — 

wszystkie wydarzenia rozgrywają się w malej wiosce w NRF. * 
w pobliżu której Amerykanie budują bazę lotniczą. W ciągu 

jednej nocy wioska staje się nowym Eldoradu. ściągającym 
przeróżnych kamblnatorów. prostytutki 1 zwyczajnych oszustów, Trzy I 
którzy — kosztem jankcsów — zamierzają zrobić wielki interes. w 
Staranna reżyseria” Helmuta Kaulnera, autora wyświetlanego na | miłości. Dużo — wdzięku. 
naszych ekranach filmu „Reszta jest milczeniem”. świeżości, dobrze * podpa- 


trzone 


UFUS (Jugosławia) 


yczne miniatury o 


wdowisko współ 
czesnej młodzieży. żywi i 


jariusz; Janusz Garlicki 


Realizacja: Stanislaw Grabowski. sympatyczni bohaterowie. wybitny — 6 dobry słaby  — 2 
Zdjęcia: Janusz C "Tekst: Krzysztof Kąkolewski, Muzy. s ROA b.dobry  — 5 dyskusyjn zły SH 
ka; Lesław Lic. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświato- Film jest debiutem fabular= 14 
wych w Lodzi — ml. Reportaż © budowie i'ludziach WIELE | | nym znanego Jutosłowiań= i 
klej cementowni w Działoszynie. | | | ] 

skiego dokumentalisty. E | | |r£|szel 
ElsIE CHEMIK 
© TYTUŁ FILMU 818 ą 4 EJEJ s|E 
CJ £J lal ji Z | 3 8 
Bi3| s| 2 a 
ADOBE 
WYSPA TAJEMNICZA A 
Je aa j == ) 
Spotkanie zdiablem |6|5|5|6|5|6|6|5| 
(Mysterious Island) | 
O czymś innym 5/5 5|6|6 6 | 
Scenariusz (wedlug powieści Juliu- Ji 

szą Vernć'a): John Prebbie, Daniel + 

Ullman i Crane Wilbur. Posada 514 5 | 6 
Reżyseria: Cy Endfield ż Lp a z: 
zajęcia: Wilkie Cooper T | | 
Muzyka: Bernard. Herrmann SSA SAECO di 
'Wykona' kapitan Cyrus Har- ry 

<ing — Michael Ćraig, Lady Mary Podróż w kwiecień 3/5 4/45 

Fairchild — Joan Greenwood, Her- | 

bert Brown - Michael Callan, Gideon | 

Spilett — Gary Merrill, kapitan Ne- Dwa złote colty 5 i |a| 

Herbert Łom, Helena — Beth sacz NEK AEC © 
%ant Pencroft — Percy I I A; 

Herbert, Neb — Dan Jackson, Tom - Ę -j | 

e aNe Latający profesor | 4 |a| 5je 
Produkcja: Ameran Film (Wielka EAT | | 

Brytania) — 1961. My, mę: yżni 4/4 4 

* Słońce w sieci 4|4 3 4 
Barwna udapiacja powieści Vernt'a. aj 4 

ZAC J jego przygodową trylo- 

xię (dalsze powieści tego cyklu to: Pojedynek na wyspie] 3 | 4 | 3 4|4|4 

TO WETO Dodatek: „Budowa materii — gazy”, Scenariusz: A A 

opowiada o przygodach grupki TOZ- mgr Czesław Balcerzak i Konrad Siwecki, Reali- AT I 

bitków na samotnej wysepce Pacy- Janusz Zarębski. Zdjęcia: Władysław Gra- Wróć Afryko 3/45 4 134 

liku. Ta wzbogacona zdjęciami tric- howski. Produkc Wytwórnia Filmów Oświato- LT Ś I 1. 

kowymi Robinsonada przeznaczona wych w Lodzi — 162. Barwny film popularno- IG; | 

ust „Bardziej ialaSNiC dada i die naukowy. Sędzia dla nieletnich | 4 | 

dorosłych widzów. L 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanisław Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 4 Filmowe 
Karpowski (2-ca redaktora naczelnego), Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, 
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pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centralna Agencja Fotograficzna, Centrala Egzemplarze zdezaktualizowane można zamawiać w Cen- 
Wynajmu Filmów, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warsza- 


R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm wa, ul. Srebrna 12. 
(ZSRR), Wytwórnia Filmów Fabularnych w Barrandovie (Czechosło- 

wacja), UFUS (Jugosławia), „Cinema” (Rumunia), L. Vince (Węgry), TYGODNIK 

Ameran Film, Rank Organisation (Anglia),  ,„Cine-Tele-Revue" (Bel- Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Pra- 
Sia), „Cinema”, „Cinemonde” (Francja), UFA (NRF), Universal Pic sav, Warszawa, Marszałkowska 3/5. Nakład 130000, Nu- 
res Company (USA), archiwum. oddano do druku I m. 6 


„UPADEK RZYMSKIEGO IMPERIUM* 
reż. Anthony Mann (USA) 


„IDĘ PRZEZ MOSKWĘ" reż. Georgij Danielija (ZSRR) 


Co przynosi tegoroczny festiwal 
w Cannes? Jakie filmy wysuwają 
się na czoło konkursowego przeglą- 
du? Co reprezentuje ideowy i 
artystyczny program filmowców róż- 
nych pokoleń? 

Na te pytania odpowiada w spra- 
ewozdaniu z festiwalu w Cannes nasz 
specjalny wysłannik, red. Bolesław 
Michałek na str. 12-13. 


„SKOWRONEK* reż. Laszlo Ranodyi (Węgry) 


